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Pismo polityczne, społeczne, oświatowe, 
poświecone sprawom ludu polskiego.
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Ceny ogłoszeń 
na stronie ostatniej
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K t O  f C S t  t W d r c q  „ E L I T Y  ?
Car i Sławek, czy też Dostojewski i Lenin.

a „elita44 B. B. W. R.
, W  komisji sejmowej rozpoczęła się dysku­

sja nad zmianą konstytucji względnie nad 
znanemi tezami pułkownika Sławka i b. mi­
nistra Cara, którzy zapowiedzieli zniesienie 
"w Polsce równości obywateli wobec prawa i 
zaprowadzenie uprzywilejowanej „elity".
Nie jest to pomysł nowy, bo prawie we 
Wszystkich narodach pasożytowały niegdyś 
warstwy szlacheckie, obalone przeważnie w 
wieku zeszłym.

Bolszewizm wrócił znowu do utworzenia 
uprzywilejowanej warstwy w formie komu- 
111 stycznej partji oolszewickiej, a Lenin wzo­
rował się na „proroku" bolszewizmu, jakim 
Według niedawno zmarłego bolszewickiego 
komisarza oś1'
nY pisarz ros

Husarza oświaty Łunaczarskiego, by ł sław-
y pisarz rosyjski, a przytem epileptyk, Do­

stojewski. Zdaniem Łunaczarskiego, Dosto­
jewski w powieści „Biesy", którą napisał w 
Wick «wyczar°wał“ rewolucję bolsze-

?aglądnijmy do tej książki, noszącej tytuł 
o lesy czyli „Djabły". Bohater powieści 
ftzyngalew mówi:
n szyscy twórcy społecznych systemów od 
Lvi awQiejszyeh czasów do chwili obecnej, 
X } marzycieiami i głupcami, którzy sami 

air>16 Prz.ec ŷ̂ i> nie rozumieli nauk przyrod- 
- zyc nic ne wiedzieli o dziwnem zwie­
rzęciu, które ‘ ' -
ton, Romeau.

się nazywa człowiekiem, Pla- 
wszystko to dobre dla wróbli.

OD WOLNOŚCI DO DESPOTYZMU.
Ja sam pomyliłem  się co do własnych da- 

Dr, „ „  1 zakończenie m ej pracy całkowicie 
lap Y początkowemu założeniu. P rzy jm ą 
końilUQkt wT Jscia peogranieżoną wolność, 
d0[] „ n i e o g r a n i c z o n y m  despotyzmie, a 
woiu ™ USZę’ Z® zagadnienie przyszłego roz- 
nuie -°uW1,ąZU4e tyIko moJ system... Propo-

Szyngalewszczyzna

wykształcenia, ua świecie ty lko jednego 
brak, a to posłuchu trzeba aby b y li posłuszni.

ZNISZCZYĆ RODZINĘ,
Ledw ie zjaw i się miłość lub utworzy ro­

dzina, a z niemi w  parze idzie poczucie w ła­
sności —  zniszczmy to, rozpowszechniajmy 
pijaństwo, plotki, donosiciefstwo, będziemy 
szerzyli niesłychaną dotychczas rozpustę, 
każdego geniusza zm iażdżym y w dzieciń­
stwie. N iew oln icy muszą mieć panów, całko­
w ite posłuszeństwo, zupełna bezowocność, 
ale raz na trzydzieści łat pozwala się na

urozmaicenie
jem...

i wszyscy zjadają się nawza-

Trzeba przyznać, że Dostojewski w swojej
doskonały obraz„szyngalewszczyznie 

len In izm u, który się
daj 

z jaw ił 50 lat później.

KS. PANAS.

CoMcr Krzepi -  cnhrownlKów
Z wielkiej chmury czasem deszcz wcale nie pa­

da. W  grudniu zapowiedziano „akcję" rządu za 
potanieniem cukru, przyczem zgóry zgaszono wiel 
kie nadzieje, podkreślając, że zniżka wyniesie ja­
kieś 10 gr. na kilogramie. Później — widocznie 
pod łagodnym naciskiem cukrowników — i tę 
małą nadzieję odebrano. Powiedziano: to nie jest 
tak prosta rzecz zadekretować obniżkę, trzeba się 
nad tern zastanowić, a dla zastanowienia mianuj­
my komisję. Taka komisja przy prezydjum rady 
ministrów powstała i zapewne oddaje się głębo­
kim studjom, o których wyniku dowiemy się mo­
że — w maju.

Tymczasem cukrownicy nie mogą czekać, natu­
ralnie nie na zniżkę, ale na większe zyski, Skąd

je wziąć, kiedy na rynku wewnętrznym cukier 
jest tak drogi, i i  niema odbiorców, zaś na ryn­
kach zagranicznych jest tak tani, że eksport nie 
przynosi żadnych zysków? Prosty sposób na to: 
szukać zysków w inny sposób Szukano i znale­
ziono w zamknięciu kilku fabryk. Na tej drodze 
kartel zaoszczędzi na robocizn ie. a poza tem spodzie 
wa się, że wskutek ograniczenia produkcji nastą­
pi brak towaru, a pizy braku zmniejsza się po­
daż, przy mniejszej podaży rosną ceny.

Tak ma zakończyć się na razie akcja o potanie­
nie cukru. I cóż zrobić z takimi potentatami, któ­
rzy najwidoczniej kpią sobie w żywe oczy ze 
wszystkich gróźb, pewni, że nie zostaną wyko­
nane.

Choroba Jakby na zawołanie

i P°winni za^acić swą osobowość
J j a? S1<? ezemś w rodzaju stada d X ?  W -  

aniczuemu posłuszeństwu... a jednak- 
c°Wać będą musieli..." J " ak pra'

SZv/n?,5LEW JE?1 TEŻ ZWOLENNTKTFM 
s z p ie g o s t w a  WEWNĄTRZ ..e iit y ™

dzić n S l^ K 0rr k/ rganiZacji^ 0̂ inien śle- 
aależv Z  y 1 de“uncJowac ich. -  Każdy 
W s z 2 J °_ Wnf ystkl?k’ wszyscy do jednego 1 niewolnikami i rowm w niewoli 

wypadkach mord...* sSSicV 
OBNIŻYĆ poziom  w y k sz ta łc e n ia .

s'ei p S e w łyCa dzieWięf  dziesiątych ludno- 
WykszS -Zystkl?m należy obniżyć poziom 
?io«i n S d  na? k . i  talentów W y soki 
k° < l i r , u l , ła 1 talenty są dostępne r  1- 
bitn; wybitnych umysłów. y

V- zaSąrniali władzę...
Szeks>e-rn k̂ow* należałoby 
i^zykPlra+ ukaniienować, Cyceronowi 

■>o4°  szyagaiewszczyzna, Nie

zaś ludzie wy-

wykłuć oczy.
uciąć

trzeba

We czwartek — na pierwszem po ferjach po­
siedzeniu sejmowej komisji budżetowej — miał 
być referowany budżet ministerstwa spraw za­
granicznych. Rozumie się, że referentem był, jak 
wogóle wszystkich działów budżetu, poseł bb, p. 
Walewski. Komisja się zebrała, ale referenta nie 
było — zachorował. Wobec tego strącano przed­
południe na nicaem i  dopiero popołudniu wzięto 
się do innego działu.

Znane są, nietyle w  medycynie ile w  polityce, 
choroby dyplomatyczne, ałe „choroba referenta" 
jest nowością i Polska mogłaby <na ten wynalazek 
wziąć patent. Go to za przyjemna rzecz zachoro­
wać akurat wtedy, gdy minister jest na polowa­
niu, a należało się spodziewać różnych może nie­

dyskretnych zapytań, na które. ani referent ani 
wydelegowany urzędnik nie mogliby udzielić od­
powiedzi. Najprostszy tedy sposób — udaremnić 
obrady i odłożyć je na lepsze czasy tj. może na 
wtedy, gdy inne ważniejsze sprawy pozwolą za­
pomnieć, że nic o polityce zagranicznej nie wie­
my. Bo też ciekawość nie na miejscu — jak mo­
żna mięszać się do spraw, które są wyłączną do­
meną kilku ludzi o tak szerokich widocznie hory­
zontach, że profani nie są godni ich oglądać.

Referentowi życzymy rychłego powrotu do 
zdrowia, taksamo jak p. Beckowi szczęśliwego po­
wrotu z Genewy. Może po ziszczaniu się tych ży­
czeń obaj panowie raczą coś powiedzieć, o ile —* 
sami będą wiedzieli.

Bestjalski mord.
Jakiś nieznany sprawca napadł nad ranem 11 

stycznia b. r. na wracającego do donuu na saniach 
Stefana Koła kolo Kasowy (poiw. Brody) i zadał 
mu kilka cięć siekierą w giowę, kładąc Koła tru­
pem na miejscu.

Morderca zawlókł trupa na saniach do pobli­
skiego stawu i zatopił go wraz z końmi i saniami, 
poczem zbiegi w niewiadomym kierunku.

'-x - • ■ '

Nieprawdopodobne -  a prawdziwe.
Aniela Kumorowska z Marcinkowic jest wła­

ścicielką 11 parcelek wielkości od jednej czwar­
tej dc 1 morga. Obecnie otrzymała 11 upomnień  
od każdej parcelki osobno, za każde musi zapła­
cić 1 zŁ 50 gr. W  ten sposób koszta upomnień 
wyniosły więcej niż pretensja, a ponieważ Ku­
morowska nie była w stanie zapłacić tychże, 
zrobiono jej zajęcie ruchomości, narosły dalsze 
koszta, radość życia święci triumfy.
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Wniosek nasilę Klubo LndOWCilO
w sprawie ..p a a jflh a c ir w Maiopolsce SrodKowef.

Po zajściach, które Się rozegrały w czerwcu 
ubiegłego roku w powiatach w Małopolsce środ­
kowej, urządziła policja tak zwana pacyfika­
cję. Jak ta pacyfikacja wyglądała, o tem mówi 
wniosek nagły Kluba Lądowego zgłoszony 
w Sejmie „W SPRAWIE BICIA I ZNĘCANIA 
SIĘ PRZEZ POLICJĘ PAŃSTWOWĄ NAD 
BEZBRONNĄ I NIEWINNĄ LUDNOŚCIĄ 
WIEJSKĄ W  ZACHODNIEJ I 6RODKGWEJ 
ttAŁOPOLSOE”

Brzmi on:
„Kodeks karny auatrjaeki z 1852 r. dopuszczał 

zaostrzenie kary więzienia przez chłostę kija­
mi i rózgami. Panował wówczas w Austrji ab­
solutyzm cesarski. Po wprowadzeniu konstytu­
cji uchylono natychmiast —* nowelę z 15. 11. 
1867 r. — ów barbarzyński przepis. Polski ko­
deks karny wprowadzony rozporządzeniem 
Prezydenta Rzec . pospolitej z 11. 7. 1932 roku 
uwzględnia wszystkie zdobycze wiedzy, kultu­
ry i humanitaryzmu w dziedzinie kry min o log ji, 
ustanawiając ciężkie kary na tych, którzy po­
wodują uszkodzenie ciała lub rozstrój zdrowia.

Jeśli bicie* znęcanie się jednego obywatela 
nad drugim spotyka się słusznie z surową re­
presją karną, to o ileż bardziej karygodny jeet 
występek przeciwko życiu i zdrowiu, popełnio­
ny przez policjanta, który z urzędu swego ma 
chronić życie i  mienie obywateli!

Tymczasem wbrew obowiązującym ustawom, 
wbrew wszelkim zasadom ludzkości, oddziały 
policji dopuściły się w czerwcu tego roku w kil­
ku powiatach zachodniej i środkowej Małopol­
ski licznych występków wobec niewinne] I bez­
bronnej ludności wiejskiej, dokonywnjąc tak 
zwanej „pacyfikacji". Ilość pobitych wynosi 
łącznie kilkaset osób; z powodu jednak panują­
cej na wsi nędzy, drobna tylko ilość poszkodo­
wanych mogła się udać do lekarzy celem uzy­
skania pomocy i świadectwa lekarskiego — inni 
musieli poprzestać, na stwierdzeniu przez świad­
ków pobicia ich pałkami przez policjantów tj. 
opisaniu wiarogodnych zeznań o przebiegu 
zajść.

Odnośne zeznania brzmią:
JAN FILIPEK Z IWIERZYC zeznaje: Dn. 20 

czerwca 1933 r. o godz. 7-mcj rano przechodzący 
patrol policyjny wezwał mnie z podwórza mo­
jego domu óa drogę; gdy przechodziłem przez 
płot, posłuszny wezwaniu, uderzył mnie poli­
cjant pałką gumową kilkakrotnie, a następnie 
kilkunastu policjantów otoczyło mnie, bijąc pał­
kami. Jeden z nich uderzył mnie kolbą karabi­
nu tak silnie, że ostatnim wysiłkiem wstrzyma­
łem się od upadnięcia. Bijąc mnie, pytano, kto 
kładł drzewo na drogę i gdzie moi synowie? 
Mimo, że zgodnie z prawdą oświadczyłem, że 
o żadnem drzewie nie wiem, gdyż żadnego drze­
wa ńa drogę nie kładłem, a synowie byli w do­
mu, znęcano Się nademUę bez żadnego powodu. 
Po wypuszczeniu mnie miałem całe ciało sine 
od pałek i cały miesiąc musdąłem się leczyć 
w domu. Na fakt znęcania się świadkowie: Apo- 
lonja Filipkowa, Szymon Filipek i Józefa Filip- 
kowa, żona, z Iwierzyc.

FRANCISZEK PIEPRZAK Z NOCKOWEJ ze­
znaje: Dnia 20 czerwca 1933 r. odwoziłem, wraz 
z innymi, faOnegó Franciszka Rzepkę z Nocko- 
wej do lekarza. Na drodze w Nóckowej przy­
stąpił do wozu patrol policyjny i obił mię tak 
dotkliwie, że przez kilka tygodni nie mogłem 
pracować.

JAN DUSZA Z NOCKOWEJ zeznaje: Dnia 20 
czerwca 1933 r. o godzinie 3-ćiej rano przybył 
do mnie patrol policyjny wraz z posterunko­
wym Jędrzejką, który został na holu. Prźy re­
wizji za bronią i gazetami pobili mię pałkami 
oraz syna mego Stefana, lat 10 liczącego; zni­
szczono kwity, potargano leżący W portret
Witosa. W  tym czasie zginęło mi z szafy około 
50 złotych.

ŚWIADEK WŁADYSŁAW PYRA z Wiśnio­
wej zeznaje: Do Nockowej przybyłem dnia 26 
czerwca do kościoła i tu dowiedzłałeiń aią, że 
wióżą aresztowanych. Z Ciekawości poszedłem 
przypatrzeć się konwojowi. Zauważywszy, że 
policja zaczepia ciekawych i usłyśzftwszy strza­
ły, rzuciłem się do ucieczki, a następnie na zie­
mię. Jakiś ćzas tam leżałem, widząc jednak 
z oddali nadbiegającą policję, rzuciłem się do 
ucieczki i  wówczas dostałem z tyło postrzał

w lewy bók koło łopatki. Ratowali mię Dworek 
i Filipek.

JÓZEFA KRZYSZTOFCZAKOWA, lat 38, fc Ró­
ży zeznaje: Dnia 20 czerwca koło godziny 3-ćiej 
nad ranem wkroczyło do izby kilku (4--5) po­
licjantów, kazali oddać ulotki, przeprowadzili 
rewizję, która nie dała żadnego wyniku, bo mąż 
żadnych ulotek nie miał, a następnie kazali mę­
żowi ubrać się i iść Ze sobą mówiąc, że Jest 
tymozdsbin zatrzymany. Dowiedziawszy się od 
ludzi, że mąż jest skuty na gośoińcu, wzięłam 
pod chustkę kronikę chleba, żeby mu zanieść. 
Zobaczyłem męża wraz z innymi chłopami, Bku- 
tego na gościńcu. Pierwszy policjant zapytał 
się: „Odzie Idziesz". Gdy ódpowiedziałam, że dd 
męża* przepuścił mnie, drugi policjant zawró­
cił mnie i wykrzyknął: „Pałką Jej dać" i w tej 
chwili otrzymałam kilka uderzeń pałką W ple­
cy, mimo że przy aresztowaniu męża tłumaczy­
łam policji, że jestem chora na serce, a mąż 
również jest poważnie chory, bo przez kwiecień, 
maj i  czerwiec eo dragi dzień jeździł do leka­
rza Fjali W Tarnowie. Który i  policjantów mnie 
pobił, nie wiem, gdyż byłam tyłem odwrócona. 
Policja dobrze wiedziała o chorobie, bo przy 
rewizji znalazła kilkadziesiąt recept lekarskich.

ANNA PATOKOWA, lat 34, z Róży, Zeznaje: 
Widziałam, jak na gościńcu jakiś policjant kil­
ka razy uderzył pałką w plecy Józefę Krzysztof- 
ozakową. Uczynił to na rozkaz innego policjan­
ta, który krzyknął: „Pałką jej dać!".

STANISŁAW KUSEK, lat 51, zamieszkały 
w gmihie Jaźwiny pow. Ropczyce, zeznaje: 
W  dniu 21 czerwca wracałem z nabożeństwa 
wieczornego do domu. W  gminie Czarnej zatrzy­
mał mnie patrol policyjny w liczbie około 30 po­
licjantów i zaprowadzili mnie na posterunek 
P. P. w Czarnej; tam komendant P. P., względ­
nie komisarz dowodzący tym oddziałem, Ustawił 
w dwurząd oddział policyjny, zwrócony do sie­
bie twarzami, z gotowemi pałkami do uderzenia. 
Wydał mi rozkaz przejścia tym szpalerem, a gdy 
to uczyniłem, każdy z policjantów bił mnie 
f  całej siły po ramionach, rękacb i plecach. 
Obcoaym przy tej egzekucji był posterunkowy 
P. P. w Czarnej — Papuga, który nie brał udzia­
łu w egzekucji.

Stanisław Kusek udał się do lekarza, który 
stwierdził co następuje:

„Stanisław Kusek, lat 5l, okazuje: 1) w gór­
nym wewnętrznym końcu łopatki lewej zasinie­
nie nieregularne o średnicy dwóch palców po­
przecznych; 2) cała okolica pod pachą lewą aż 
po górny brzeg stawu barkowego prześwieca 
sino; 3) na kręgu szyjnym widoczne sińce, wiel­
kości talerza, a w odległości trzech palców od 
niego siniec okrągły wielkości halerza; 4) oko­
lica od l l —12 kręgu piersiowego obrzmiała. 
Orzeczenie: Uszkodzenia powyższe stanowią
lekkie uszkodzenie ciała połączone z nadweręże­
niem zdrowia na 5—6 dni“ .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Mo wg sposób ..urzędow ania".
Jesienią 1933 r. postanowili ludowcy w Fry­

drychowie ach, powiat Wadowice, urządzić fe­
styn, przeznaczając czysty dochód na zaknpno
książek do błbljotekL W  tym celu wnieśli po­
danie do starostwa w Wadowicach o zezwolenie 
na odbycie festynu. Starostwo zażądało stempla 
na 5 zł., a gdy to uczyniono, Załatwiono odmow­
nie.

Ody sekretarz Koła ludowego Franciszek 
Brnsik zjawił się tt starosty, ten wyrzucił go za 
drzwi ze słowami:

„Ze zbirami politycznymi nie mam nic do 
czynienia".

Fakt ten nie wymaga żadnych komentarzy. 
 □ -------

Nowy cios dla robotnlkOW polskich 
we froncii

Francuski minister pracy wydał 6 dekretów 
ograniczających pracę robotników obdzoziem- 
skieh w poszczególnych rodzajach pracy, Zarzą­
dzenia co do przemysłu budowlanego dotknęły 
pśWną liczbę robotników polskich.

Napiętnowanie Kłamstw
„lu d u  Katolickiego"

W  Nr. 2 „Lud Katolicki" zamieszcza notatkę 
pod tytułem: „Piast schudł" — pisząc: „Od pew­
nego czasu daje się zauważyć gwałtowne chu­
dnięcie „Piasta". Zdaje się, że są to oznaki bli­
skiego końca. Im wcześniej się skończy, tem 
lepiej będzie, bo się atmosfera oczyści".

Cc słowo, tó kłamstwo. Wszystkim wiadomo, 
że od nowego roku wydajemy „Piasta" dwa razy 
w tygodniu, Numer wtorkowy wychodzi tak jak 
dawniej i obejmuje 8 stron druku, a numer 
piątkowy 4 strony drukn. Wydawnictwo przy- 
tem nie podniosło prenumeraty, a pojedyncze 
egzemplarze „Piasta" kosztują: numer większy 
20 groszy (przedtem 25 gr.), a numer mniejszy 
10 groszy.

W  tem rozszerzeniu „Piasta" redaktor „Ludu 
Katolickiego" widzi Chudnięcie. Już raz byliśmy 
zmuszeni „dyskutować" z „Ludem Katolickim" 
przed sądem, a było to wówczas, gdy „Lud Ka­
tolicki" napisał, że „Piast" bankrutuje, Sąd ska­
zał wówczas redaktora „Ludu Katol." na grzyw­
nę, za rozsiewanie nieprawdziwych wiadomości, 
mogących zaszkodzić wydawnictwu.

O „chudnięciu" ,.Piasta" akurat mówi taki 
chudeus®, jakim jest „Lud Katolicki", który 
ledwo tipi, dając czytelnikom swoim zaledwie 
4 strony druku tygodniowo. Ten chudy „Lud 
Katolicki" powinien nazywać się: „Obraz Nędzy 
byłby to odpowiedniejszy tytuł tak ze względu 
na treść, jak i objętość tego pisma.

— — □ -------

Zdefraudowal — l wydal na 
„Strzelca1.

Były naczelnik aresztów miejskich we Lwowie, 
43-lelni Stanisław Kropiwnicki, stawał przy koń­
cu grudnia z. r. przed Sądem okręgowym lwow­
skim, jako oskarżony o defraudację, czyli sprze­
niewierzenie 12 tysięcy 471 złotych <na szkodę gmi­
ny.

Sprzeniewierzenia tego dopuszczał się Kropi- 
winicki w ten sposób, że do wykazu żebraków 
i bezdomnych przedkładanego za jego pośredni­
ctwem magistralowi przez przytulisko brata A l­
berta, dopisywał nazwiska osób zmyślonych, a 'na. 
stępnie utrzymanej z kasy miejskiej gotówki n r 
wypłacał przytulisku braci Albertynów, lecz częś< 
Zatrzymywał u siebie zapewiriiająs zarząd przytu­
liska, iż dopisane osoby znajdują się w stacji szu- 
pasowej a on im daje utrzymanie i ciepłą slrawę.

Aresztowany Kropiwnicki przyznał się do sprze­
niewierzenia przeszło 12 tysięcy złotych, a przed 
sądem tłumaczył się, że za te pieniądze kupił par­
celę, którą przepisał na magistrat jako kupioną za 
jego pieniądze, reszty zaś użył na wikt — —* — 
dla „Strzelca/*.

Trybunał odesłał sprawę z powroiem do sędzie­
go śledczego celem wyjaśnienia na co użył oskar­
żony adefraudoWanych pieniędzy.

 *Q— —

Bezdomni w Warszawie.
W dniu i  stycznia było w Warszawie 878 ro­

dzin (3 tysiące 934 ośób) bezdomnych, bez dachu 
nad głową.

 □ -------

Spodek konsumcll piwa w Polsce,
W  grudniu roku ubiegłego spożycie piwa 

w Polsce wynosiło 63 tysiące hektolitrów. W  ca* 
łym roku 1933 spożyto piwa 1 miljon 76 tysięcy 
hektolitrów, czyli o Ś40 tysięcy hektolitr, mniej, 
niż w roku 1932.

*-----□ --------

straszliwa katastrofa w Japonii
Gdy bardzo liczna publiczność żegnała na

dworcu kolejowym w Kioto odjeżdżających do
szkoły frontowej marynarzy, zawalił się wsku- 

I tek natłoku drewniany budynek, dworcowy. Od 
spadających desek i trawersów żelaznych zo­
stało zabitych 15 osób, a przeszło 60 stratowano.

 ----

Wilki napadała na lndzt w Rumunii
Z miejscowości Cluj donoszą, że na wracają­

cych do domu czterech chłopów, napadło stado 
wilków. Dwaj wieśniacy ocalili się, dwóch zaś 
rozszarpały wilki.

Zakładajcie K o ł a  lu d o w e !
   11 MM T — j g g  W ; jj - - -  j |^ |  ■■■ |  T l i i l iil i iU W M .r iT T . a  ITirr I I I I I II I

K a l i o  c z y t e l n io  gazeto Korzysta z  działo ogłoszeń dla prenum eratorów.
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Opozycja
przeciw prciehtowi konstytucji PD.

Na posiedzeniu sejmowej komisji konstytucyj­
nej w dniu 11. I. rozwinęła się dyskusja nad refe­
ratem p. Cara o tezach konstytucyjnych. Wszyscy 
mówcy opozycji wypowiedzieli się przeciw pro. 
jaktowi, zaznaczając, że projekt, o ile miałby 
wejść w życie, pociągnie za sobą katastrofalne na­
stępstwa dla Polski.

oświadczenie p. prezesa ROGA 
imieniem Kluba Ludowego.

Masy ludowe w Polsce maję obecnie inne, 
większe zmartwienia i troski, niż troska o zmia­
nę Konstytucji. Dla społeczeństwa najważniej­
szą obecnie sprawę jest katastrofa gospodar­
cza — i całe społeczeństwo domaga się od rzą­
du i Sejmu przedewszystkiem obmyślenia 
i wprowadzenia w życie sposobów ratunku. Ca­
ły kraj wola wielkim głosem c pomoc i ratu­
nek, którego nie zastąpi taka czy inna zmiana 
Konstytucji.

Konstytucja nawet najlep&za, ale ignorowana, 
Pomiatana, nieszanowana przez władze, nie mo­
że zapewnić państwu podstaw trwałego roz­
woju.

Większa część bolączek życia państwowego, 
na które szuka się lekarstwa w formie tego czy 
innego ustroju państwowego, ma właśnie źró­
dło w niewykonywaniu Konstytucji.

Masy Indowe rcznmieję, że przyczynę złego 
w państwie nie jest obowiązująca detęd formal­
nie Konstytucja, lecz to, że Konstytucja ta nie 
była i nie jest szanowana.

Stanowisko nasze w sprawie zmiany Konsty­
tucji określaliśmy w Sejmie niejednokrotnie.

Jak najbardziej stanowczo sprzeciwiamy się 
odsuwaniu mas ludowych od wpływa na bieg 
spraw państwowych i na losy państwa.

Państwo nowożytne, zwłaszcza znajdujące się 
w tem położeniu geograficznem i politycanem, 
co Polska, może być pewne swego bezpieczeń­
stwa wtedy tylko, gdy ogół obywateli będzie po­
czuwał się do odpowiedzialności za to państwo.

Projekt obecnie nam przedstawiony, tak jak 
* poprzednie projekty, stwarza jednowładztwo 
jednostki, oddaje władzę w państwie jednostce, 
która w projekcie nazwana jest prezydentem 
Rzeczypospolitej, ale w rzeczywistości byłaby 
niekoronowanym królem samowładnym z wła­
dzą większą, niż ma jakikolwiek król w pań­
stwie nowoczesnem. Z historji wiemy, że przy 
Jednostce z taką władza, jeżeu rząd nie jest od- 

tndzialny przed przedstawicielstwem naro- 
°wem (a w projekcie odpowiedzialność przed 

^ejmej

systemu rzę­

dów kliki nieodpowiedzialnej, do systemu rzę­
dów biurokracji cywilnej i wojskowej, które to 
rzędy sę nieszczęściem każdego państwa, bo ła­
mię siły moralne naredu, a usuwając społeczeń­
stwo od wpływu na bieg spraw państwowych, 
doprowadzają naród do zupełnej bierności i obo­
jętności w stosunku do państwa.

Projekt spycha przedstawicielstwo narodowe 
do roli powolnego narzędzia władzy wykonaw­
czej, pozbawionego istotnej, parlamentowi wy­
łącznie właściwej kompetencji ustawodawczej 
i prawa kontroli Rzędn.

Projekt ten jest właściwie likwidacją demo­
kratycznego ustroju państwa polskiego. Uwa­
żamy ten projekt za szkodliwy dla przyszłości 
państwa i  życzymy, aby podzielił los poprzed­
nich projektów Klubu B. B.

POSEŁ CZAPIŃSKI (P. P. S.)
podkreśla, że dotychczas niewiadomo, czy projekt 
uzyskał sankcję „czynnika decydującego". Pro­
jekt obecny dąży dio utrwalenia rządów jednej 
parljd i do petryfikowania systemu, jaki istnieje 
od r. 1926. Projekt zwalczać będziemy wszelkiemu 
sposobami. Przestrzegamy, że Polska nie jest w 
tak dogodnem położeniu jak Wiochy, odgrodzone 
morzami i górami. Sytuacja międzynairdowa Pol­
ski jest trudna i Polska stanąć może przed wielką 
próbą. Silny rząd to nie tosamo co silne państwo, 
czego dowodem wojna europejska, gdzie państwa
0 tzw. silnych rządach padły, a zwyciężyły pań­
stwa oparte o lud.

POSEŁ BITTNER (GhD)
zadaje zasadnicze pytanie, na czem RB cHee o- 
przeć swą konstytucję: Chrystus czy Cezar? Na to 
pytanie otrzymaliśmy od referenta odpowiedź, że 
Cezar. Mówca wypowiada się przeciw projektowi
1 przypomina, że imperjum rzymskie z nieograni­
czoną władzą cezarów przetrwało 4 wieki, Polska 
zaś nie wytrzyma i 4 dziesiątków lak Lud, gdy 
uświadomi sobie, że jest bez wpływu, odwróci się 
od takiej Polski. Konstytucja BB byłaby znienawi 
dzona przez naród. Po doświadczeniach z 1929 i 
1930 nie mamy wiary, aby BB miał zamiar wyjść 
na drogę normalną, przeciwnie — możemy ocze­
kiwać jeszcze ciężkiej próby dla nas i narodu, że 
możemy być pozbawieni dobrej czci, wolności, a 
nawet ziemi ojczystej, ale spokój nasz płynie z 
dobrej wiary, ze naród polski złamany nie będzie 
i swych praw odebrać sobie nie pozwoli. Doma­
gamy się, aby projekt, sprzeczny z duchem chrze­
ścijańskim, nie stał się ustawą. Gdyby się jednak 
to stato, nadszedłby dzień, którego nie pragnę, 
dzień oporu przeciw uciskowi. Byłby to dzień 
wielki i bolesny, dzień realizacji w życiu państwa 
sądu Boga i historji.

MAGGIS*
przyprawa

p o le p s za  
zupy, sosy. j a r z y n y ,  

sałaty.

fl
Prosimy wystrzegać się n a s ia u u »u .c t f f  
i zważać na nazwę M A G G I  oraz znak 

ochronny „krzyż-gwlazda*.

POSEŁ JANKOWSKI (NPR)
oświadcza, że projekt jest wyrazem nieufności BB 
do społeczeństwa i dlatego zdecydowanie będzie­
my go zwalczać.

POSEŁ ZAHAJKIEWICZ (Ukr.)
wskazuje, że projekt nie uznaje istnienia znacz­
nych obszarów zamieszkałych przez Ukraińców. 
Takie postawienie sprawy jest sprzeczne z trakta­
tem wersalskim i innemi traktatami o ochronie 
mniejszości. Domagamy się, aby państwo polskie 
wykonało swe zobowiązania wobec Ukraińców, w 
przeciwnym wypadku obronę swych praw wnosić 
będą na terenie międzynarodowym.

Po przerwie zabrał glos poseł Pasehalski (BB), 
wygłaszając długą i patetyczną mowę. Błędem po­
przedniej konstytucji było, że nie mówiła, iż Po­
lali stal się wolny, przynosi to dopiero obecny 
projekt. Co do „elity", na-ód to nie miljony, decy­
dującą rolę odgrywają jednostki. Projekt obecny 
BB jest „poszukiwaniem proroków na ziemi".

Przemawiali dalsi mówcy BB: Sławek, Miedzifu 
ski i Makowski, poczem posiedzenie odroczono.

Nowe obciążenie rolnictwo.
Na posiedzeniu Rady ministrów w dniu 1-go 

stycznia (w Nowy Rok!) b, r. uchwalono między 
innemi projekt „normalizacji wozów porusza­
nych silę zwierzęcą1*, a wozów głównie chłop­
skich, dla których oznaczono pewne wymiary. 
Kto zastosuje się do ustawy w okresie wcześniej­
szym od tego, Który będzie określony, będzie 
korzystał z 50 procentowej ulgi w opłatach myt- 
nłczych, rogatkach i t. d.

Wielce to rzecz wątpliwa, czy nasze rolnictwo 
będzie mogło kupować nowe wozy.

ąwrzyniec Dąbrowski.

Knisicin - Spielberg - nagdeborg - Britót
'Więźniów polskich nie osadzano jednak wTkZ 

^matach lecz w pawilonie oddzielnym. Cele w 
g*ownamu z więzieniami lwowskimi były sa

ł E “Ł % ly  CZySte 1 WidDe’ h *  W ó w .  W i j ­
ów^przystrajano w specjalny strój więzienny,

im iedD3k Z nÓg W każdej
c z L f  ? więźni6w “ terech- Łóżka miały 

. ettrukl- BielLZny nłe żałowano. Każdy wie- 
. ca otrzymał grzebień, szczotkę do zębów, szklam 
•nil: r^ r k .  Posługi więźniom politycznym peŁ 
'miel; Wlę n̂iowie kryminalni Wikt więźniowie 

, lly* Na dawano mleko i
^ u u .  iaksamo i na podwieczorek. Obiad skła- 
snvph? z.rosoill< mięsa, pieczeni i legumAny. Z wła- 
ców i,P-ieniędzy możina Lyło “ kk dokupić owo- 
spae re 13111 Podczas spaceru donoszono. Na 
(T̂ e r y j do kaplicy chodzili wszyscy więźniowie 
równ) - y w warcał>y i szachy zakazywano, a 
PoJr?2 Pienie tytoniu, wolno było jednak ku- 
y-j . c. sobie książki naukowe. Ponieważ między 
lwoJ?Jai111 byk> sporo ludzi uczonych, więc po- 
hiiejJ50110, kursy. Trudności jednak były z pisa- 
do n- 7 raniano bowiem posiadania przyrządów 
^atio^013' Radzono sobie w ten sposób, iż noto- 
Po<it2nWykłady na kawałkach łupku, znalezionych 
wleczo* sPaceru’ albo na okładkach książek po- 
Wiecz<fych. Ł,uszczeni i posypanych piaskiem, 

i.rtaeti r,a?ai 1)62 Przeszkód grupowano się w ok­
ablowano ^anodowe, deklamowano

(Dokończenie)
własne utwory itd. Więzień Spielbergu Juljan 
Gostar ułożył tam piosnkę, która była ulubieniem 
więźniów:

Kiedyż rzucim to więzienie.
Kiedyż przyjdzie czas,
Kiedyż skończy się cierpienie 
Kiedyż ujrzym Was?

j Wywozili nas w zachód słońca,
Gdzie Szpilbergu gród
Lecz nasz związek nie ma końca
Bośmy jeden ród.

Daj nam Boże! w lepszej dobie 
Ścisnąć bratnią dłoń,
Lub też złożyć w ojców grobie 
Tę zbolałą skrońl

Więźniowie Spielbergu utworzyli nawet własną 
„Rzeczpospolitą grajgór&ką", a prezesem tego to­
warzyskiego Związku był więzień Ignacy hr. Ko­
morowski, a sędzią zaś pokoju był również wię­
zień ks. Ludwik Gromadzki.

Go się działo na szerokim świecie więźniowie 
stanu nie wiedzieli. Z okien więzienia widzieli 
tylko na wiosnę 1848 r. tłumne zebranie w Bernie. 
Nie przeczuwali, że nadchodząca wiosna była 
„wiosną ludów", która ludom przyniosła konsty­
tucję, a więźniom Grajgóry amneslję.

Znane też z najnowszej historji jest więzie­

nie w Magdeburgu, a raczej „więźniowie z Mag­
deburga", którzy w osobie Piłsudskiego i Kosa­
kowskiego w dniu 11 listopada 1918 r. z wię­
zienia tego do Warszawy wrócili. Daremnie jed­
nak szukałby ktoś więzienia tego w Magdebur­
gu. Więzienia takiego typu już tam nie ma. 
W  r. 1918 więzienie to stanowiło pałacyk z prze­
pięknym ogrodem. Pokoje tego pałacyku słu­
żyły do wygody więźniów. Był tam kucharz spe­
cjalny, który dbał o więźniów, aby z głodu nie 
ginęli Umeblowanie „więzienia" pod względem 
wygody i elegancji nie pozostawiało nic do ży­
czenia. Spacerów tam nikt na godziny nie wy­
mierzał. Nikt światła w nocy nie gasił świe­
cili dokąd sami chcieli. Nikt co godzinę P*zeZ 
„wizyterkę" do pokoju nie zaglądał, bo „wizy- 
terki" nie było. Pobudki, kiedy kłaść się spa , 
kiedy wstawać nikt tam niewykrzykiwał. Więz- 
niowie kubłów nie nosili, bo były eleganckie - 
zienki i waterklozety. Słowem, wspaniałe miej­
sce wypoczynku należnego dla internowanego 
brygadjera i sztabowego oficera.

* * *-
Z dawnego instytutu klasztornego urządzili 

Moskale w Brześciu nad Bugiem w twierdzy 
katorgę. Do katorgi tej zawozili od ^czasu 
czasu tzw. „przestępców politycznych . o 
mykano ich w celach 3 kroki długich a 
szerokich. Każda cela zaopatrzona była w Kra­
tę, gęstą siatkę drucianą i blaszany kosz, zastar 
niający widok na zewnątrz. W kącie ce i u 
wiano kubły, aby smród z nich zatruwał w ce 
do wietrz©. * *
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KRONIKA W SI.
Okrucieństwo.

PIOTROWICE, k. Za tor a. Stanisław Kania 
z Piotrowic mając przy sobie na utrzymaniu 
ceściową, od której otrzymał 9-morgowe gospo- 
uarstwo, tok Się wywdzięczył staruszce, że ją 
ubiegłej zimy, w czacie największych mrozów, 
umieścił osobno w nieopalonej izDie. Gdy zaś 
staruszka zachorowała wskutek zimna i  gradu, 
odmówił jej jakiejkolwiek pomocy lekarsKiej i  
opieki, a żona Kani udając warjaikę, nie dopu­
szczała nikogo do chorej, tak, że Medna staru­
szka zmarła w ostatniej nędzy i opuszczeniu. 
Ani miejscowy proboszcz, ks. Wiktor, proszony 
o pomoc nic nie zrobił, ani nic nie » zrobił, by 
ulżyć ciężkiemu 'osowi staruszki komisarz gmi­
ny Piotr tdakuch, ongiś „zagorzały" piasto wiec, 
a obecnie stuprocentowy bebech. P. Makuch ma 
czas zawsze na to, by rozsyłać gońców po poli­
cję, gdv jakieś zebranie Stronnictwa Ludowego 
jest w okolicy, ale na taka „drobną" sprawą, 
jak pomoc opuszczonej staruszcze, nie miał nigdy 
czasu. Co eto Kani, to jeszcze zaznaczamy, że du- 
żoby byio do mówienia na ternat Jego renty in­
walidzkiej. Również stara stodoła, która -się 
spaliła", gdyby mogła mówić, powiedziałaby 
o swoim marnym łosie. Ludowiec.

-—-— x —-----

Dola chłopska.
NOCK JWA, powiat Ropczyce. W okresie na­

szego uwięzienia, w czasie wypadków małopol­
skich nie czytaliśmy „Piasta", dlatego prosimy 
ó przesłanie nam zaległych numerów, byśmy nie 
stracili kontaktu z wypadkami jakie rozgrywa­
ły się w tym czasie, gdyśmy byli w aresztach. 
Byli u nas ludowcy, którzy przesiedzieli w wię­
zieniu po 4 miesiące, jako więźniowie śledczy. 
Po rozprawie otrzymali po 10 miesięcy W  cza­
sie aresztu śledczego, złodzieje okradli nas 
z odzieży i pościeli. Wierzymy, że czasy się zmie­
nią, że wreszcie chłopi w Polsce dojdą ao głosu 
im należnego. Posyłamy adresy, na które pro­
simy wysłać „Piasta" i czeki P. K. O. S. W  

 ,—

„Łatwopalne4* wota
na ołtarzu.

W  KASINCE MAŁEJ, prw. Limanowa scalił 
się w dniu 15 grudnia z. r. ołtarz w kościele. 
Przebiegu pożaru nikt nie widział, jedynie ko­
ścielny zauważył brak ołtarza wieczór, gdy przy- | 
był dzwonić na Anioł Pański. W  ołtarzu tym 
majdowały się drogocenne wota, poświęcone I 
Matce Boskiej Różańcowej. Przy up/zątywaniu 
nopiołów. nie znaleziono najmniejszego śladu, 
ani złotego zegarka, ani korali, ani srebrnych 
serc i t d .  Ksiądz Bączyński, proboszcz miejsco­
wy, syn chłopa z Ropczycjdego, gorliwy sanator,

niów żandarmi wojskowi, nad którymi znów 
czuwali oficerowie z różnych końców świata 
sprowadzeni Naczelne dowództwo tej katorgi 
sprawował podrzędny oficer, w razie zaś osa­
dzenia w twierdzy „ważniejszych" więźniów, 
więzieniem rządził conajmniej pułkownik, alLo 
gubernator. System żywienia więźniów był ty. 
pow« rosyjską torturą. Żywiono ich wodą za­
prawioną na przemian kartuj lami, Ir Jj kaszą 
jęczmienną. Raz w tygodni < dawano buraki we 
czwartki, a o-arobiiy m-ęsa w niedzielę, Hb 
święta pij.wosławne. Na śniadanie dawano wo 
dę zaprawioną ziołami, na neiki zaaójczo dzia- 
łającerai. Lektury nied*wanc żadnw, albo za­
drę. zano wiś *^>ów „blag^nadiożnemi" czy tan- 

i zawierającemi historję różnych pułków, 
pis, ną wediug Jsazionnego wzoru. Jedzenia, 
czy**J tt>-pu kuj*£ nv« vozwr’ant. Giepłę biei/r- 
~ę, przesianą przez rodziny* przyjmowano, ale 
na skład do magazynu, gazie gniła Co tydzień 
urządzano tzw. „rewizje * przy klorych w i tżniów 
katowano. Urządzano nadto sceny ze strzela* 
oiem I ękaml, aby denemować więźniów. Więź­
niowie polityczni musieli zamiatać więzienie, 
rsyścic kubły i oficerom wymywać soluwaciki,

J.isxów od rodzin więźniowie nie mogli otrzy­
mywać, pie wolno im też było do rodzin pi- 
sać. Więzień, któremu matka umarła, nie mógł 
nie tylko być na jej pogrzebie, ale przed śmier­
cią nfemógł do nmie.ającej lista napisać. Sę­
dzia śledczy i prokurator me mógł swooodnie 
urzędować, gdyś i jego służba podlegała le r-  
troli wszechmocnego gubernatora. Pod jakim­
kolwiek pozot om oboat-naao wiązta.-* ciemni-

właścićiel trzech will, ciężką pracą zdobytych, 
wołał z ambony, że winy nie ponosi służba ko­
ścielna, tylko, że ra jest kara Boza na chłopów 
za to, że należą do Stronnictwa Ludowego 1 za 
to, że gardzili opłatkami organisty (zażartego 
sanatoia — przyp. R e i),  a sprowadzili sobie 
opłatki sami. Policja dotychczas .nie wpadła na 
ślad złodziei drogocennych wotów i na siad pod­
palaczy. Miejscowi.

— x -------

Dbałość o zdrowie ludności.
W  LENGZACH koło Kai warjl mieszka znany 

ludów !ec Piotr Garlaez, wiceprezes 2a. ządu po­
wiatowego Stron. Lid. Żona tegoż prowadzi 
mały sklepik, krem towarów mieszanych. Nie­
dawno otrzymał p. Garlaez do L. K I 170/33 
grzywnę w kwocie 50 zL za to, że „podłoga w skle­
pie nlczem nleuacierana, a żona sprzedając tc- 
wary, nie ma białego fartucha i czapki na gło­
wę", co sprzeciwia się ustawie z 20 llpca 1929 r. 
Bz. U, poz. 40?

W  sąsiedzwie jest drugi sklepik, gdzie się śpi, 
jada, gdzie me ma białego fartucha i  czapki na 
głowie, ale syn właściciela jest „strzelcem", za­
łożył w Leńczach „Strzelca", mimo wiec, że 
wszystkim doskonale znany .^porządek" w tym 
sklepie, a ustawa odnosi się do wszystkich oby­
wateli, troska o ..zdrowie ludności" skupia się 
na sklepie Gadacza.

 O ------

Oszczędność na kornaln.
CZARNY POTOK, pow N Sącz. Marcin Ja­

worski wstąpił w 1922 r. do służby we dworze 
w Czarnym Potokn u p. Jana Reklewskiego na 
następujących warunkach:

Pomieszkanie w budynkach dworskich, 2łl* 
morgi pola do obsiewu, 3 m zboża i 50 zł. go­
tówką na ubranie i obuwie. Obecnie odebrano 
mu bez żadnego powodu ćwierć morga pola i 
cofnięto gotówką 50 zł. i to nie od nowego roku, 
ale w ciągu roku, jednostronnie zrvwajęc umo­
wę, wiedząc, że fornal nie ma pieniędzy na skargę 
i adwokata i jest bezsilny w obec krzywdy. B.

Listy.
Me traćmy nadziei.

Z powiatu jasielskiego. Kłodawa. — Ciężkie 
chwile przechodzimy w obecnym czasie my 
chłopi. Odepchnięci od spraw publicznych, ma­
my siedzieć spokojnie, mamy nie myśleć o pań­
stwie, nie wolno nam wypowiedzieć swoich my­
śli, gdyż do tego powołani są inni. Nawet pdy

cami, twardem łożem, postami polegającymi na 
żywieniu więźnia solą i ciepłą wodą. Więźnio­
wie jednej celi nie śmieli zetknąć się z więź­
niami innej celi... O odwiedzinach więźniów 
mowy nie było. Ceł wietrzyć nie było woino 
dłużej jak 15 minut, za samowolne otwarcie 
okna groziła ciężka kara ktoby zaś oknem wx- 
g’ ądnął móg. być zastrzelony, taki bowiem roz­
kaz warty wewnętrzne miały.

O jakiejś rozmowie, czy śpiewie ani marzyć 
nic było można, za^dwie bowlom pozwalano na 
rozmowy w celach półgłosem Sprowadzać 
książek naukowych nie było wolno. Carska 
sfh nu inkiła ładzi, kwrzy się uczę Papieru do 
pisania i ołówkow nie dawano, to też więźnio­
wie uczyli się obcych języków, notując sobie 
wiadomości końcem grzebienia na mydle. Gu­
bernator obcl odząu cele na jk a ig i więźijiów 
dawał szydercze obietnic^ albo wrę<S> oświad- 
cza,}  '\ Takie polecenie me my i  Petersburga, je­
steście jeńcami, buntowaliście się przeciw naj­
jaśniejszemu panu, więc żywimy was tak jak 
się żywiło jeńców wojennych tureckich, czy jar 
pońskich".

* * *
Takieto więzjenla w *yciu narodu polskiego 

odegrały rolę Więzień w Kufsteinie, Spielbergu 
Już niema. Siady po nich pokazują tam przy­
byłym turystom. Nie ma też w illi więziennej 
w Magdeburgu Pozostał jeszcze tylko Brześć:

Ale przyjdzie czas, że i  katorga brzeska poka- 
zywan i będzie podróżnym i turystom Jako okaz 
azjatyckiego ok.prieAstwa, pozostawiony przez 
carską Rosję w Poli.ee-

się chłop z chłopem gdzieś spotka, to oglądają 
się na wszystkie strony, a jeżeli otoczenie jest 
niepewne, mćw?ą tylko o pogodzie. Ale czyż 
chłop powołany jest tylko do tego, by pracował 
od rana do wieczora jak koń w kieracie? By , 
napchał swój żołądek jałową kapuetą i ziemnia­
kami i  nie my ślał o niozem innem ? Cóż robić 
w tej sy tuacji? Czy zagrzebać się w domu i zwąt­
pić? Albo czy czekać, aż ta złowroga wichura 
przepłynie? Nie! Tego nam czynić nie womcl 
My chłopi musimy działać, mało mówić, a przy 
zwyczaić się do czynów. Musimy zorg. mzewat 
Ind 1 uczyć go, by sńj zabierał do spraw organi­
zacyjnych i tworzył z siebio siłą. Teraz w lim b  
niech Koła Indowe pośpieszą, by zjednać lak 
największą liczbę abonentćw dla „Piasta" i „Ślą­
skiej Gazety Ludowej". Nie wolno nam trwać 
w bezczynności, byśmy tego gorzko nie żałowali. 
Iaę czasy, ktćre będą wymagały dużo siły i ener­
gii, a pamiętajcie chłopi, że jeśli sobie nir wy 
wa.czycle lepszej pr: yszłości tc los w asz sif nie 
zmieni Dlatego pracujmy w zwartej masie i 
dążmy wytrwale do wzmożenia naszej siły, a 
będzie lepiej. , Jankowski.

 □ -------

Pod adresem starostwa.
Z powiatu brzeskiego. Górk-i n Wlało — Za­

pytuję się puHicznie, 130 stało z mojem za­
żaleniem przeciwko wyborowi wójta w gminie 
Górka nad Wisłę T Wbrew wyborom narzuciło 
nam starostwo wójta, usuwając Jara Cholewą 
1 Józeia Solaka, ludzi bez zarzutu. Cholewie za 
"zuconc bunt, którego nie było. Nadto pan sta­
rosta zawiesił Solaka, rzekomo z tego powodu, 
że był karany z § 460, pomimo że takiej kary 
nigdy mu nie nałożono.

Bez wyboru narzucono nam wójta, który ma 
przeszłość zamazaną. W  dodatku obecny wójt 
niema własnego aomu, a wszyscy jego kompani 
mają hipoteki mocno zasmarov me. Jak będą 
wyglądały rząd: w naezej gminie, jeżeli nic się 
nic zmieni? J.

Z Limanowskiego.
BOLA IZAi PODATFOWF W  powodzi różnych 

nakazów karnych i płatniczych oraz egzekucyj 
zdarzają się i  takie, ktćre nie mają prawnego 
uzasadnienia 1 są plagą naszego biednego ro  
wiatu górzystego

W niektórych gminach pow.-ulen.anc wygó­
rowane podatki wyrównawcze, czasur kilki 
razy większe, niż ustawa dopuszcza- Co gorzej, 
że podatki te po kilkadziesiąt złotych bez nakazu 
płatniczego oddano dc egzekucyjnego ściągnię­
cia. I tak w Bałażćwce powymierzano podatek 
wyrównawczy w takiej wysokości, że ob. Józei 
Chudy, Jan Furtak i Anna Matras płacą prf i lc  
dwa razy więcej podatku wyrówn., aniżnli usta­
wowo maksymalnie jeet dopuszczalny dla całej 
gminy. Podatek ten może hyc nałożony w wy­
sokości maksymalnej poi 50 gr- na hektar, a 
tymczasem wymierzono Józel >wi Chudemu wła­
ścicielowi 8 hekt gruntu za 2 lata 112 złotych, 
zamiast około 8 złotych. Lecz jeszcze na tern nie 
kończy się.

Kto chce wnieść rtkurs lub zażalenie do Tym­
czasowego Wydziału Powiatowego, musi zroła 
cic 3 zł. opłaty admin: tracyjnej. «-Vięc jeszcUJ 
za to, że V  «ś błędnie wymieizy podatek, to po­
datnik 3iusi za te cudza błędy p łac ić  opłatę 
administracyjną. Kto ma mały podatek samo­
rządowy a nielegalnie wymierzony chcąc go 
obalić, musi płacić jeszcze inną opłatę często 
wyższą. Tu tkwi druga niesprawiedliwa opiata.

Podaj- Jk limanówskL

W obronie swotca praw.
GROBLE, powiat Nisko. W  niedzielę 7 styczniu1 

odbyło się zebranie Kola Stx. Lud. w gminie Gro - 
bli, r ieś  Sibigi. Obradom przewodniczył prezes 
Koła JM-if Zybura, sekrela-rzcwnl podpisany Re- 
■uerat o zmhoie konstytucji i wyborach samonzg- 
diowych wygłosił Toanar <, Sagar z Jeżowego, mk - 
dy, ale bardzo dzielny i energiczny ludowiec. Na­
strój obrad był poważny- Na zakończenie obrad 
zebrani uchwalili protest przeciw zamierzonemu 
odeferariu im praw głosowania do Senatu, a zo­
stawienie tegoż tylko tak znawe.1 „elicie".

Dalej złożyli na fundusz prasowy dwa złote, bo 
dziś za tej radosnej twórczości i  ten grosz chłopsk- 
jest krwawy.

Po tom zebraniu, -ta rozet.odne wszyscy ży­
czyli sobie, aby ten newy rok skończył się zwy­
cięstwem tak szlachetny idei i  Sprawiedliwości 
stało się. zadość. i  ach Framciazek, sekr^tars.

 o -— *



Nr. arna 13 stycznia 1934 r. Sfc rf

Wiadomości z Jordanowskiego.
G Ł Ó D  Z IE M I .  —  D Ł U G I .  —  C Z E R W O N A  SÓ L . —  S A C H A R Y N A .— W Y C H O W A N I E  P A Ń S T W O W E .

Jeżeli gdzie, to u nas w górach bytowanie 
chłopa przedstawia obraz nędzy 1 rozpaczy. 
Główną, bolączką wsi tut. jest głód ziemL Pola 
Pocięte są misterną siecią miedz na kawałki i 
kawalątka. Blisko 60% gospodarstw składa się 
w najlepszym razie z ił—-3-ch morgów ziemi li­
chej, małourodzajnej. Jest również wielu takich, 
którzy siedzą z kilkorgiem dzieci na 1-morgo- 
wych gospodarstwach. Nic tedy dziwnego, że 
nędza panoszy się jak nigdy, I nie widać popra­
wy, bo ziemia ulega wciąż nowym podziałom. 
Ludzi przybywa, ziemi coraz mniej. Dawniej, 
w czasach lepszej końjunktury wieś wysyłała 
nadmiar ludzi na emigrację — dziś jest to nie­
możliwe. A  zresztą — zadają sobie wszyscy py­
tanie — dlaczego chłop polski ma się tułać po 
3wiecie? Czy w Polsce, która powstała z chłop­
skiej krwi i  trudu, której chłop jest najwarto­
ściowszym obywatelem niema ziemi dla niego? 
Chłop wie doskonale, że istnieją olbrzymie laty- 
fundja, które nietylko, ze państwu nic nie dają, 
a jeszcze musi ono im dawać subwencja.

Wieś zadłużona ju t w zastraszający sposób! 
Bardzo wiele jest takich gospodarstw, które ob­

ciążone są powyżej swej wartości. Takich, któ­
rzy długów nie mają jest b. mało tacy należą 
do rzadkości. Najwięcej długów cięży na mało­
rolnych. Bieda jest zaś taka, że o spłacie kapi­
tałów niema prawie mowy, bo nawet na procen­
ta nie wystarczą, mimo ograniczania codzien­
nych potrzeb do ostatnich granic. Ludność żywi 
się ziemniakami, wodzianką (woda «  paloną 
mąkfc), i  kwaśn Lcą. Z omastą mato kto je, wszy­
scy niemal używają bydlęcej, czerwonej soli. 
Drugi produkt, którym biedota pragnie sobie ży­
cie umilić, to saoharyna. Cukier zbyt drogi. Je­
dynie na Boże Narodzenie i Wielkanoc ten i ów 
kupi jakiś tuncik, ale i  wtedy zazywa się go, a 
nic używa.

Do tego wszystkiego dochodzi „wychowanie 
państwc we“ . Przysparza ono ludzi, którzy rzad­
ko umieją tpo kilku latach nauki.!) dobrze prze­
czytać. wyliczyć coś i Ł p. Nauczj cielstwo pra­
cuje „dla państwa" — trapi się, że chłopi nie 
chcą śpiewać „brygady"... Szkoła staje się czemś 
wrogiem, nienawistnem, bo wkradła się tam po­
lityka. Rozdźwlęk pomiędzy nią a ludem rośnie! 
Kiedy się to skończy? Ant. Olcha

Skutki nędzy.
Smolarzyny. Z  powiatu Łańcut. — Podobne 

Artykuły, jak te „Z  D Z I A Ł U  K O B IE T " ,  dawno 
były powinny pojawić w „Piaście". Nie by- 

*°by takiej biedy, takiego narzekania, że dużo 
dzieci. Dziś już każda wieś ma swoich mądrych 
starych kawalerów, którzy się nie żenią, gdyż 
w°lą sami biedować, niż biedować z rodzinami. 
V̂e Francji straszyli wojną i obliczali, że za 100 

nie będzie mogła się obronić nawale nie- 
•ńi&ckiej. Przyszła wojna światowa 1 Francja 
w°Jnę wygrała, bo chłopi i robotnicy, zadowoleni 
z dobrobytu, ojczyzny bronili. Nieraz mnie już 
kusiło napisać do naszego pisma taki artykuł, 

się obawiałem, że mnie posądzą o podkopy­
wanie wiary i psucie ludzi. Dziś jak widzę, inni 
ludzie podobne mają myśli. Sądzę, że lepiej mieć 
Jedno dziecko, ale je nakarmić dobrze, odziać 
1 Wychować, aniżeli mieć ich kilkoro i skazać je 
ua powolne wymieranie z nędzy. We Francji 
Jest mało dzieci. W  Polsce na 2 morgach napo­
tkam y rodziny nawet z 9 dzieci. Tak bywało 

bywa jeszcze, że młodzi się pożenili, mając 3 
^urgi ziemi i  rychło się doczekali 4 dzieci Ale 
*°ua umarła, chłop się ożenił i  wziął za żonę 
wdowę z pój morgiem, bo bogatsza dziewczyna 

dzieci iść nie chciała. Z drugiej żony znów 
godziły się dzieci i  tak powoli urosła rodzina 
z lożo na z io osób. Jest to gromada dziadów.

lerwszym dzieciom macochy dokuczały, tak iż 
^usiały z domu ustąpić, poszły na służbę.

Znam małżeństwo, którym do ślubu nikt nie 
^uciał stanąć na świadka, gdyż poza biedą nic
śi k b lucłzi nie było’ Nłe było nawet na opłaty 

ubne, ale ksiądz jakoś tom sprawę załatwił, 
u ślubie pojawiać się zaczęły dziecL Rodzice 
tych warunkach nie mogli zakupić mleka, ani 

ani cukru. Część takich dzieci wymarło, 
Bszta żyje, ale są to raczej clenie tyjących 

uiado-zieloneml twarzami. Bieda jest często 
w o dem do zbrodni, ludzie się przemieniają 

Zł ,r^ eżne zwierzęta, jak czują u kogoś grosz.
ouzi./stwa, napady w nocy, morderstwa, wy- 

sio * : ia’ oto ziawiska smutne, wytwarzające 
? n* gruncie sW >;zliwegó ul ist.wa. Ci, *fNSrzy 

z „  wstręt’ Jo mordów -* przelania *rw i,
me Przykra<iają z cudzych pól, biorą cudze 

°Py, wykopują ziemniaki, zmuszają gospoda- 
dakt piłn°wania kur i obory. Nawet nad bie- 

nędzarz również niema litości i  też
o&rada.

. Ludzie syci, od małego dziecka dobrze odzia- 
> często głoszą naukę, że kogo Pan Bóg stwo- 

moż " łodem nie umorzy. Ja sądzę, że niebo 
kawpf ,mieć luz tu na ziemi’ a Przynajmniej 
zaw f teg0 nieba- Gdzie bieda, tam ludzie 

będą kraść- ta™ P »łno będzie złodziei 
kieni . mówią'c> s^dz§. że trzeba być człowie- 
żenić rozs^dnym. Nie trzeba się lekkomyślnie

* g d v  S |P nknriB  ti. > ’  .

i  z każdym miesiącem odraz większą nędzę. 
Inna dyktatorzy osuszają bagna i w różuj spo­
sób dostarczają ludziom pracy. U nas o tern nie 
pomyślano. Nam życie przynosi cmentarzysko 
gospodarcze. Nic tez dziwnego, ze zaczynamy 
myśleć o tern. jak zmniejszyć rodzinę. Powiedzą, 
że to samobójstwo narodu, ale niech nam dad zą 
chleba, a wtedy znajdziemy inne wyjście.

- O -

P rzu p a d e h . fo ki z d a r z y ł 
czu lo n e m u  śanainrow i.

NOWY TARG — PODHALE. Nam Podhala­
nom dał Pan Bóg przepiękny skrawek ziemi jak 
również dobrych i dorodnych ludzi —  djubet zaś, 
aby zepsuć nam uśmiech i zadowolenia wymyśli! 
dla Podhala nieznośnego utrapieńca, podsuną] 
go siainacji, która skwapliwie zrobiła z niego s-wo 
i ego męża zaufania na powiat Nowy Targ — a 
jest nim niejaki p. Drużbaoki. Ponieważ jednak 
im więcej błędów sanacji się wskazuje, tern wię­
cej ona ich popełnia — a zresztą szkoda miejsca 
w naszem piśmie „Piast" temba:-dziej, że do opa­
sania życia i wyczynów tego męża trzebaby ca­
łego sktadu papieru — przeto ograniczymy się 
tylko do tego, że sprzykrzyło się wreszcie ludziom 
postępowanie i prostackie zachc wanie się Druż- 
backiego i dostał na zabawie noworocznej w „So­
kole" siarczyście w gębę. od jednego z miejsco­
wych inteligentów.

Złośliwi mówią, że z powodu tego wypadkiu 
w Nowjm  Targu i okolicy zostanie ogłoszona ża­
łoba ba 1 miesiąc. N W.

-< > -

Z Mieleckiego.
Z MIELECKIEGO. —  TLSZYMA. Czytając naszą ga­

zetą, dowiadujemy się, że w różnych częściach Polski raj 
pomajowy zaczyna wszystkim dawać się we znaki i na­
wet tym, którzy dotychczas sanację chwalili. Koło Stron­
nictwa Ludowego u nas nic śpi, prace postępują naprzód. 
Ludowcy u nas są mocnego ducha, gotowi do wielkiej 
prap r dla dobra ludu. Nie potracą nas zachwijć na du­
chu v<b>e sanacyjna* burze, ani nws nie przerobji żadne 
słodkie słówka, nie odstraszą nas rzucane na nas oszczer­
stwa. Nazywa się nas komunistami i posądza nas o różne 
rewolucyjne zamiary. Funkcjonariusze państwowi do­
prawdy nie powinni się zajmować lakierni bajkami, bo 
oo będą robiły polem stare baby? Komunizmu u nas nie­
ma, a jesteśmy po zatem spokojnymi ludźmi.

Jan Błachowio.

__  .  —
^  > gdy się niema w ręku kawałka chleba.
rl a sądzę także, by dobrze było dawać życie 
di»ec*°m> kiedy nie wiemy, czy będziemy mielinioK t . • - - -„ --- -------- - , - * -- 4-illBil
^  nich kawałek chleba, albo gdy zgóry jest 
ot *°m e, że tego chleba nie będzie- Swoją drogą 

8i? tu wielkie pole pracy dla rządu. My 
Marn .mał0rcdrd dusimy się. Jest nam ciasno. 
ttaszei^a'Qly mBjony rąk roboczych, nie dajemy 
Bycia111 n łudow* możności zarobkowania, zdo- 

chl»ba. Za to mamy obiecanki sanacyjne

Panowie pułkownicy! a lb o -a lb o !
„Front Ludowy", organ Michałkiewicza, tak 

pisze:
„My chłopi, rzucamy Wam panowie puł­

kownicy, wyzwanie — i czekamy rezultatu, 
a W y zastanówcie się, czy warto z nami 
współpracować, czy też naszą współpracę 
odrzucić".

W  innem miejscu znów pisze, że „cierpliwość 
nasza (agrarjuszy) ma się ku końcowi".

A  więc panowie pułkownicy macie teraz albo 
wóz, albo przewóz.

Albo będziecie pracować z „agrarjuszami", 
albo te ż . . .  ręka — noga!

Rozmaitości.
DRAMAT MIŁOSNY W  LESIE POD CIESZY­

NEM. W  lesie w Grabinie, przy Cieszynie, r< zegraJ 
sie dramat miłosny, zakończony usiłowanem za­
bójstwem i samobójstwem 25-letniej Walerji Gzer 
nikowej i 19-letniego Józefa Kotuli. Kotula dał z 
flobertlu dc Czernurowej kilka strzałów, raniąc ją 
ciężko W piersi, poczem skierował broń przeciw 
sobie, Kula ianiła go w okolicę serca. Obydwie 
ofiary zamachu odwiozło pogotowie raiunkuwe do 
szpitala w Cieszynie.

ZNOWU KATASTROFA W  KOPALNI. We 
środę na polach koło kolonj i Ostrowy pod So­
snowcem zawaliła się odkrywka kopalni głębo­
kości 8 m. 2 robotników, nnajdujących się na dnie 
dołu w czasie katastrofy, zostało zasypanych. Mi­
mo wszczętej akcji ratunkowej dotychczas robot­
ników nie zdołano wvdobyć.

NIE 5 A  8 ŻON MIAŁ RÓŻOWYKW? VT. W  
W arszawie w ost. dniach, policja wauszaw. zaare­
sztowała karawan ze zwłokami Dawida Różowy, 
kwiata z powodu podejrzenia, że został zamordc- 
wiany. Sekcja potwierdziła to podejrzenie, N® 
ciele jego znaleziono kilkadziesiąt krwawych wy­
lewów i śiladów od pobicia, prawdopodobni drą­
gami i  żelaznemi pałkami. Według uzasadnionych 
przypuszczeń śmierć nastąpiła od krwawego wy­
lewu w mózgu, spowodowanego ciężkiem port,ciem 
Z dalszych wyników śledztwa okazuje się, że Ró- 
żowykwi«t posiadał nie 5 żon *. dziewięcioro dzie­
ci, lecz 8 żon, w lej 1’czbie jedną ohrześciiankę, 
urzędniczkę pewnej instytucji finansowej. Liczba 
dzieci Różowykwiala wynosi nie 9, lecz 12. Wła­
dze policyjne przesłuchały kilkudziesięciu świad­
ków. Jak się okazu je z zeznań przybyszów z Hen­
rykowa, w.elu z nich przywiozło do Warszawy 
orczyki i kłonice. Kilku przyznało się, żc pod 
wpływem silnego oburzenia uderzyli Różowykwia. 
ta kilkakrotnie, lecz „niehardzo mocno". Władze 
policyjne zatrzymały dotychczas cztery osoby.

PORAŻONY PRĄDEM 3000 WOLT. W LodSa 
w zakładach Widzewskiej Manufaktury wyda.zyi1 
się we wtorek nieszczęśliwy wypadek Zatrudnio­
ny w oddziale elektrycznym robotnik Bolesław Pe- 
ryga, badając insta.iację elektryczną, dotknął tak 
zw. wyłącznika olejnego o napięciu 3000 wolt. — 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności wypanek dość 
wcześnie zauważono i w ostatniej chwili wylączo. 
no piąd, mimo to Pełryga został groźnie porażony. 
W  stanie ciężkim przewieziono go do szpitala, *— 
gdzie walczy ze śmiercią.

BEZROBOTNI OKUPUJĄ PAŃSTWOWY U- 
RZ4D POŚREDNICTWA PRACY W WILNIE- 
Wś wtorek rano liczne grupy' bezrobotnych przy­
były do urzędu pośrednictwa pracy przy ulicy Su. 
bocz, a gdy nie starczyło miejsca w lokalu, około 
700 osób zgrupowało się na placu przed urzędem 
Ogółem przybyło przeszło 90C osób. Bezrobotni wy 
łonili z pośród siebie delegację, która około godzi­
ny rozmawiała z kierownikiem PUPP, w sprawie 
pracy j pomocy pozostającym bez pracy. Wysu­
nięte przez bezrobotnych prośby zostaną pazedło- 
żone odnośnym władzom. Gdy delegacja wróciła 
od kierownika, zgromadzeni nie chcieli usunąć, 
się z placu, zapowiadając, że pozostaną tam do- 
póły, dopóty nie otrzymają zapomóg lub skiero­
wania do pracy. Większy* oddział policji, obecny 
na miejscu kilkakrotnie wezwał wówczas bezro­
botnych do rozejścia się, co wreszcie nastąpiło-

CHORY MASZYNISTA OSTATKAMI SIŁ 
PROWADZIŁ POUĄG I ZMARŁ WSKUTEK 
SILNEGO KRWOTOKU. Na linjt kolejowej cze­
chosłowackiej Cieszyn—Kończyce Polski' zdarzył 
się niepowszedni wypadek, świadczący o wielkiej 
ofiarności i  sumienności polskiego kolejarza. Ma­
szynista pociągu osobowego, 4b-letm branciszck 
boger, doznał w czasie jazdy silnego krwotoku 
wewnętrznego i m'rro tc ostatkami sił doprowa­
dził pociąg do najbliższej stacji. Po zatrzymaniu 
pociągu Berger wskutek ostatecznego wycieńcze­
nia straci! przytomność i w kijka minut znia.ł.

W YWIADOWCA POLICJI SKAZANY ZA PO­
BICIE ARESZTOWANY CK. Sąd grodzki w War­
szawie wydal wyrok stwierdzający winę byłego 
wywiadowcy policji Zimmermana, oskarżonego o 
pobicie areszlantów, Wywiadowca Zimmerman 
prowadził dochodzenie w sprawie Ity Wajden- 
be-g, która została zabita na tle konkurencji elra- 
ganiarzy w halach za Żelazną brnuą. V czasie 
badania wywiadowca zadał dotkliwo uderzenia 
sześciu członkom rodziny Groszków i Idolowi Ma- 
.kusowi. Sąd skazał Zimmermana na miesiąc are. 
szlu. Skazany obecnie w policji już nie pracuje, 
gdyż został wydalony w wyniki’ dyscyplinarne­
go dochodzenia.

L P 1 C O W C U  P © W 50 f t l  W l d P f i P l l J C l O
domagają się, by któryś z adwokatów ludowców 
osiedlił się w Wieluniu, gdyż brak tamże adwc 
katów i adwokat ludowiec tniałbj tam zapew­
nione powodzenie.
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Etapy „bajecznej karjery"
Stawiskiego.

Największy — naraaie  oszust świata, i jego
antecedencje są teraz przedmiotem zainteresowa­
nia prasy i to nietylko specyficznie sensacyjnej. 
Szczegóły życia Stawiskiego rzucają bowiem cha- 
mkte yslyczne światło na zagadnienie, jaki -typ 
psychiczny” staje sie w odpowiednich w aiunkach 
oszustem na wielką dkalę i jara warstwa spo­
łeczna „genjalnyoh oszustów" produkuje.

Stwierdzić przeJewazystkieni należy, że Stawi­
ski nir jest apaszem z urodzenia, któryby się 
* d a ł  «  „dobrego towarzystwa". Syn bardziu za­
możnego chi nurga^dentysty, był od dziecka wy­
chowany w największych dostatkach, w gimna­
zjum kolegował z wielu wybitnymi dzisiaj 
ludźmi, rn.in.ia słynnym adwokatem Henrykiem 
Torres. i

Rodzice jego rrowadzia bardzo wystawmy iaryb 
życia i na wieczornych przyjęciach u państwa 
Stawiskich francuscy ich przyjaciele podziwiali 
niemało szeroki gest „słowiański". Rozległa prak­
tyka starego Stawiskiego pokrywała koszta tego 
„szerokiego życia". Wychowany w takiej atmo­
sferze :hlopd«c chciał żyć jeszcze „szerzej", a bez 
pracy. Do szkoły przybywał on etale z rewolwe­
rem w kieszeni. Gdy raz uanczycieL udzielił mu 
nagany, Stawiski bez namysłu wydobył rewo Iwei 
z kieszeni i strzelił do profesora.

Pierwszą defraudację popełnił jako 18-łetni 
chłopiec i zrujnował tern swoją rodzinę, która 
dla uniknięcia hańby pokryła zdefraudc^aną su­
mę, miał „edinak naogót więcej skłonności do ra­
bowania bliźnich gwałtem niż podstępem. M. ul 
planował podbój Kajeamy, francuskiej kolonji 
karnej w południowej Ameryce. Chciał on zebrać 
„legjon" najzuchwalszych apaszów paryskich i z 
tą uzbrojoną przez siebie bandą wyj uszyć do Ka- 
jenny, Przybycie do kolonji karnej miało nastą­
pić równocześnie z wylądowaniem okrętu, wiozą­
cego transport zbrodniarzy, skazanych na zesta- 
nie. Stawiski miał wraz ze swymi ludźmi napaść 
na dozorców więźniów, wystrzelać ich, zniszczyć 
równocześnie wszelkie połą<-Zciiua telefoniczne i 
uwolnić zesłanych zbrodniarzy. Ukoronowaniem 
da da miało być obwołam** się Stawiskiego dykta­
tor m Kajenny

Pian ten nie został wjKnmany z powodów od 
kierownictwa niezależnych, udawadnia jednak, że 
Stawiski byl ulepiony z tej samej gliny co Hitler, 
Llacbado itp. Ponieważ jednak los rżu'-'ł go do 
uparcie sejmokratycznej Francji, musiał zadowo­
lić się rolą oszusta i kraść zamiast i&bować gwsu 
tern.

■?aczął jako alfons, ondzierająey kokoty i stare, 
lubieżne a bogate babska, co go szybko wprowa­
dziło w konflikty z kodeksem karnym. Z tych 
czasów pozostał mu przydomek „czarującego Sa-

-O - -

szy". W  r. 1926 dostał się do więzienia za wyłu­
dzenie na fałszowany czek 3 miljonów franków. 
Wypuszczony po 15 miesiącach na wolną stopę 
uzyskiwał przez 6 lak. ciągłe odraczania swego pro 
cesu „z po wodu stanu zdrowia" i w ciągu tego 
czasu zrobił znaną teraz powszechnie „baczną  
karjere . pozostając pod śledztwem

JBOS YJSKI KSIĄŻĘ"
Prowadził on książęcy tryb życia. W  pobliżu 

Bayonny posiadał willę, urządzoną z magnackim 
przepychem. Długa anfiłada pokojów obwieazo 
Łych najwspanialszemi gobelinami, wyłożonych 
najbogatszemi dywanami. Przytem galerja obra­
zów, w której ma/dowało się wiele płócien mu­
zealnej wartości. Wspaniałe zastawy stołowe, bez­
cenne szkła i najrozmaitsze przedmioty sztuki 
zdobiły tę rezydencję. Krążą też wieści, że Stawi­
ski ocKnaczał się smakoszostwem — i dla zrobie­
nia przyjemności swym gościom gotów był spro­
wadzać specjalne potrawy samolotem z Londynu. 
Stawiski posiada' również willę w Paryżu, której 
urządzenie nie ustępowało pod względem przepy­
chu urządzeniu jego domu w Bayonnie. W  Pary­
żu występował Stawnki pod nazwiskiem i hrabiego 
Aleksandra i uchodził za rosyjskiego księcia, kló- 
ry lubi zachować incognito. Był też częstym go­
ściem w najwspanialszych nocnych lokalach i 
wyr ii. cw tam pieniądze garściami. Astronomiczne 
sumy przegrywa, w karty, a był on przyjmowa 
ny w najwytworniejszych salonach Paryża

Na Rivierze miał dwie wille, w Monte Carik< 
r*mnw» Cudownie piękna pasu Stawiska, mie­
szkająca stale v la onte Csrk> uchodziłą powszech­
nie za „najlepiej ubraną" kobietę zarówno w Mo­
naco jak w Cannes i otrzymywała często pierw­
sze nagrody nu konkursach elegancji urządzonych 
ciągle mimo kryzysu i nędzy miljonów przez pła­
wiące uę w zbytku kapilalistki na Rivierze. Sam 
Stawisk' przegrał około 8 miljonów frarkuw w  
rulety a na „drobne wydatki" wydawał przecięt­
nie pot m&łjona franków miesięcznie.

SKŁONNOŚCI DO DYKTATUR 
nie pozbył się aż do kouoa- Ostatnio założony 
przezeń aziennik w Paryżu „MLdi". któu ego redak­
tor, niejaki p Danus, równocześnie jeden z fak 
torów Stawisk ego siedzi obecnie pod kluczem — 
uprawiał gwałtowną PROPAGANDĘ HITLE­
ROWSKĄ i głosił, że: „ F ra n c ja  potrzebuje swo­
jego Hitlera".

Być może, że „czarujący Sasza" marzył o roK 
,pięknego Adolfa", wszakże Francja okazała się 
glebą jadową dla posiewu „wielkich ludzi" i Sta­
wiskiemu został tylko wybór, między kryminałem 
a kulą w łeb. " *' %

ELITA przez, pomyłkę99
„Monitor Polski" z dma 9 b. m. podając nową 

hstę udekorowanych „Krzyżem Niepodległości , 
doniósł o cofn.ęuiu „Krzyża Niepodległości" słyn 
nemu p. Nadziei któremu, jak wiadomo, udowo..

•  • •

dnione zostało szpiegostwo na rzec® \urtrii 
„Monitor Polski" zaznacza, że p. Nadzieja zo- 

siał odznaczony Krzyżem Niepodległości ..przez 
pomyłkę".

- O -

Ponury obraz świata
Mimo licznych Ifeonferencyj, ciągłych rozjazdów, 

wizyt i rozmów polityka świata i ogólność 
a Fmropy w szczególności przedstawia ponury 
i niebezpieczny obraz. Europa żyje obecnie w  tym- 
samym a tanie, w jakim żyła przed wojną: w sta­
nie zbrojnego pokoju. Mil jonowe annje, pochła­
niające mil jardy z pracy i majątku narodowego, 
mają być najlepszą gwarancją pokoju, aż pewne­
go dnia — jak to było w leeie 1914 — karabiny 
same wystrzela i .wtedy mil jony łudzi i mil jardy 
pieniędzy snowu zamiuiią się w proch.

W  początku lutego będą równe dwa lała od zew 
brania się wielkuej międzynarodowej konferencji 
rozbrojeniowej. Jakie nadzieje świat przywiązy­
wał do tej imprezy; jak już widziano rozbrojone 
narody pracujące wspólnie nad odbudową gośpc 
darczą! Dziś po drwórl latach sprawa rozbrojenia 
rtoi gorzej niż wtedy. Dziś zamian 0 rozbrojeniu 
mowa się' o dozbrojeniu; dziś państwa z Amery­
ką na czele otwarcie dożbrajają się pod pretek­
stem, że wobje fiaska "Konfer *ncji rozbrojeniowej 
nie czują r' Onść besapiecłue.

Doszło tego, że Niemcy, zwyciężone, upoko­
rzone, stojące pod dyktatem militarnym i finan­
sowym — te Niemcy w dodatku rządzeń*, przez 
awanturników i  podpalaczy w najanmmmh tego

«łov* znaczeniu, stają się przedmiotem czułych 
zabiegów i haniebnych targów. Widzimy prze 
cież, jak WłocŁj więcef a Anglja mniej idzie an 
na ręicę w prze forso war ra żądań, zagrażających 
Pokojowi i równowadze, pod pozorem naprawie­
nia krzywdy uwiecznionej w traktatach. Widzi­
my, jak Francja, wzięta w dwa ognie, zmuszona 
jest uk,adać się ze siłą, o której jest przekonana, 
że będzie przeciw niej użyta. Jak można wogóło 
mówić o pokoju i rozbrojeniu w czas'1- , gdy po­
kój jest co Hlkr dni obwarowy wany nowemi u- 
mowami i paktami, aby nic runął, rozbrojenie 
zaś stoi tak. że nawet nieiylko pełna konferencja 
ale nawet jej bhiro nie może się zebrać.

Tak stoją rzeczy, ąty narody mają coraz wię­
cej opiekunów t także Ljnorory. NUot nie wątpi, 
że angielscy politycy chcą pokoju, ale dążą do 
swego celu środkami naj0roźniejsa mi dla tego 
celu: chcą dac broń w ręce szatoneup1, łudząc się 
że będzie je traktował tylko jalo ^rbawkę. ?at- 
tnerem pokojowym" Anglji są Włochy, których 
polityka polega na pchaniu się wszędzie, gć zie 
jest i gazie niema dia nich miejsca w nadziei, że 
przecież uda się coś zarobić. A ten zarobek jest 
w samem swtm założeniu groźbą dla pokoju, po­
nieważ ma dojść do sS ulika kosztem Francji, kto.

ra notorycznie nie pozwoli sobie bez oporu nicze­
go zabrać.

Niema co mówić, daleko doszedł świat w dwu­
dziestym roku po wybuchu wielkiej wojny Je­
żeli po wojnie, pod wrażeniem klęsk zadanych 
przez nią zwyciężonym i zwycięzcom powsiało 
hasło: nigdy więcej wojny, to dziś zagadnienie 
jest znacznie uproszczone: ustala się już termin 
wojny w tym czy następnym roku, jakiby to było 
us-alem* op. zaćmienia księżyca czy pojawienia 
się nowej komety, Widocznie ta żelazna kąpiel 
z 19J4— 1918 niedość oczyft1̂  ludzkość , ■ brudów 
nacjonalizmu i egoizmu - - co zresztą jest wszy- 
sił jedno — ndedość nauczyła ją, że wynik pró­
by siły nigdy nie prowadzi do zamierzonego celu: 
do zniszczenia przeciwnika raz na zawsze. Dzis 
zwycięzcy stoją o łaskę zwyciężonego, ci stawiają 
warunki, oni nadają ton w polityce światowej. 
Kioby się był tego spodziewał po takich „silnych" 
gwarancjach: traktatach, okupacjach, repara­
cjach1

l  Sejmu Sląshiego.
Nie będzie wyborów gminnych 

no Siostra.
W  dniu 22 ufb. m. odbyło się posiedzenie Sej­

mu Śląskiego, na Jctorem Sejm przeprowadził dy­
skusję naa projektem ustawy, dotyczącym prze­
dłużenia okresu wyborczego wydziałów gmin­
nych, rad gminnych i miejskich. Pos. dr. Gluecks 
mann (niem. socj.) w przemówieniu sw  u. wypo 
wuua&Jaf się pnzeoiw przeć'użeniu okresu wybór 
czego wydziałów gminnych. Po przemówieniu 
naczelnika wydizkłu samorządowego dr. Dwo- 
rzańskiego, Jctóry wniósł o uchwalenie całej usta­
wy, Sejm ustawę tę przyjął w 3-ciem czytaniu 
w brzmieniu, uchwalonem przez komisję «dmii,r - 
straeyjno-samorzędcws Za wnioskiem glosowa­
ły kluby N. Qh. Z. P. i Gh. D., przeoiiw socjaliści, 
zaś Niemcy wstrzymali się od głosowania. Z kolei 
Sejm w 2 i 3 czytaniu uchwalił ber dyskus pro 
jekt ustawy. upor ażnuającrj śl ¥.adę Wojewódz­
ką do udzielania gminom do tacy j z Funduszu 
Pracy. W  ustawie tej chodzi o u , że uzyskane 
z Funduszu Pracy kredyty mają być użyte na 
udzielenie pomocy dodatkowej w formie dotacyj 
gminom, aby uchronić z&częte a nieukończenie 
budynK szkolne od zniszczenia i nie narażać 
gmin na wiążące sie. z tern straty. W  sprawo* na­
tychmiastowego rozpisania wyborów do rady 
miejskie i w Bielsku zgłosili socjaliści nagły 
wniosek, który jedaak wiiększosc-ą głosów upadł.

Kurs samorządowy w Rzeszowskiem.
L Zarząd pow. Stronnictwa Ludowego w Rze 

azowie zawiadamia, że dnia zł stycznia 1934 r. 
o godz. 19 rana, odbędzie się w NowsJ Wsi w sa­
li Domu Ludowego Im. W. Witosa

KURS SAMORZĄDOWY
poświęcony omówieniu nowej ustawy saniorzą 
dowej oraz "yborów do gromad i rad gminnych 
dla na. tępujących wsi: Palikówka, Łąka, Łuka 
wiec, WuŁka pod la^em, Stobierna, Jasionka, No­
wa Wieś, Trzebowisk J e-1 czka, Zaczerń t, Mi- 
ioetn i Wysoka.

Zarządy kół t  tych wsi winny stawić się 
w komplecie.

Kazd> z delegatów biorący udział w tym kur­
sie mus,’ posiada'' przy sobie legitymację człon­
kowską.

*  *  *

II. Dnia 25 stycznia br odbędzie się w Rze­
szowie w sali hotelu -,Bi istol" o godz 11 rano

POSIEDZENIE ZARZADU POWIATOWEGO
W  zebraniu winni wziąć udual wszyscy człon­

kowie Zarządu powiat oraz wszyscy prezesi kdl 
Stron. Ludowego w cnym powiecie.

Spiawy bardzo ważne.
Każdy powinien mieć przy sobie legitymację 

członkowską
Za Zarząd:

Kawalec mp. Kloc mp

Komunikat Sekretariatu Wojew w Lublinie
Sekret*rjat Wojewódzki S. L. w Lublinie za- i 

wiadamia, że p. Władysław -fŁmkowski, r*ytołę- 
pujący dotychczas imieniem tegoż Sekretariatu 
na terenie województwa lubelskiego, nie może 
występować nadal w imieniu organizacji Stron­
nictwa, zakładać Kół, przyjmować prenumeraty 
pism ludowych i Składek członkowskich.

SokzWasjal Wojewódzki S .L . r  Lublinie-
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Dział samorządowy.
Stanisław Mierzwa

Wybory do rad gromadzkich
i gminnych*

IV.
Były wypadki w Kongiesówcc, że wybitni 

działacze Indowi, cf ęszkający od urodzenia 
w danej gromadzie nf i byli dopuf iczeni do gło­
dowania ponieważ 1* h w spisie wyborców i  le 
było. Trzeba więc wcześniej sprawdzić i rekla­
mować do komisji gminnej. Może być i tak. że 
ktoś umarł już lub wyjechał, a figuruje w spi­
sie, albo też nie ma wcale prawa głosować, 
trzeba znów reklamować, by nie dopuścić ich 
do głosowania. Skoio termin przeglądu spisu 
minie, nie pomogą żadne narzekania i skargi. 
Tb musi wykazae sprawność organizacja. Wy* 
uorca, ulen mieszczony w spisie wyborców, nie 
ma p.awa gloso.

ZGŁASZANIE ł‘ ANDlDATOW.
Drugą czynnością bardzo ważną i, zgóry trse- 
to zaznaczyć, dość trudna i  skomplikowaną, 

« t  zgładzanie kandydatów na radnych gro- 
madzjiich i ich zastępców. Zgłaszanie to, we­
dług regu1 aminu, przeznaczonego dla Kungre- 
w iijP1: °dbywa się następująco- Przewodnicząoy 
°mLs]i wyrotcze] po Odczytania wyborcom od- 

^°wiedxiich paragraiów regulaminu (będzie o 
^ch później mowa). wzfWó iebranycb no zgła­
sza ła  kandydatów.

Ka n d y d a t u r y  w i n n y  b y ć  o g ł o s z o n e
BEZPOŚREDNIO 

^0 WEZWANIU PRZEWODNICZĄCEGO.
Na to słowo „bezpośrednio" trzeba zwrócić 

baczną uwagę, gdyż stało się ono powodem wie- 
;u nadużyć przy Wyborach w Kongresówce. I 

np. byli wyborcy ostrożni i  chcieli się za- 
be?P)eczyć na wszelki wypadek, zgłosili na rece 
t^ewodnWącego Wcześniej listę kandydatów, 
%dź to w przeddzień głosowania, bądź też go- 

azinę >ub pół przed wezwaniem prżewodniczą- 
do zgłaszania kandydatów Lista została 

®®Teważnioną przy głosowaniu* bd była zgin­
ana nie w przepisanyu czasie' Przewodniczą* 

cyT zwróci* przedtem uwagiI 
. my znów wypadek. Przewodniczący w< zwal 
® 5gła®r;ama kandydatów, tymczasem wyborca 

mający zgłosić pi-zj gotowaną listę kandydatów, 
me może się zaraz dostać do stołu: lista unie 

■’ Poni®wa2 została za późno zgłoszona, 
nie w przepisanym ,-zasier A  przewodni­

c y  nie będzie czekał, bo nie chce!
• wlęo ani za w czet nie, an i zapóźno, ale 

-? -3EZ-P0ŚREDNI0" po wezwania prze- 
0«n lezącego należy zph szać kandydatów.
KTtl NOŻE ZGŁASZAĆ KANPYDa TĆW?

- Kmidydatów na radnych iroinadzkłck i ich 
ast|pfe6, m0flł zgłtszaó tylko uprawnieni do 

yosiwama wyborcy rromady ekręgn wy- 
ri,zego. Nie mogą więc zgłaszać nieuprawnie- 

i ’ 10 -naczy nie posiadający prawa wybierania 
fflii izra u  w spisie s yborców.

Jeśli gromnda nie będzie podzielona lecz bę- 
stanowić jeden oł" w rborczy, to do zglo- 
; kandydata , ądzis potrzeb; co najmniej

«v,Kiê n® '1̂ lłdziostł) “ ł*4 a] awnio-
do glosowania wyborców gromady. Jeśli 

jj*8 gromada będzia podzielona na okręgi wy- 
J ^ ' 10 do *0lo- « «  będzie Potrzeba co naj- 

■ Jel /« (jedną dzlrMątąj część liczby, upraw- 
*^«yth do gloso? tania wyoorców dane, okraan 
Wyborczego.

s*akrv!tęgUâ ęc 0 ? ? ? * *  zgła-
8 r o t S ^ ’ ^  w ^romadzie- NP- w pewnej 
Bło^T t nieP°dzielonej jjsst unrawnionych do 
O i S ? ^ 500 wyborców* w hdy zgłaszających 
C l  r ^  J dył)y w °k r««u  Jaitiejś gro­
to z yU  00 upragnionych do głosowania, 

^8łasza,iącyrh'musi być już 50.
nowmda. że potrrśba „CO NAJ- 

n£r„ i^ a ę  d w ud z? “i tą, ozy jidną £de .
82aięTychnyCl1’ CZyU ż® m0ŻB bTĆ wl’ c®3 zgła

Suh^f6 ,s&m "egulamm przyjmuje jednak re-
Uozbe IB w ]eanyi1 Jak 1 Wypadku
do tu,« wyborców natęży znać za zgłaszaj A a  
kich i , f®1® J ndydatów na rndnycb gromadź- 

* b zactępców.

■ ^kLEŻY ZGf ASZAÓ KA NDYDATÓ VT?
s*a sie ? na idńhjrch urom -dzkieb Zgła-

tazielnie ot kandydató1 r na Zastęp, pW

radnych gromadzkich, wszyst_ich jadnsk bez­
pośrednie po wezw emu przewodniczącego ko­
misji wyborczej. Wybór bo<dun r“dnych gro- 
madzkirh i ich z-istę* :ów przeprow: iUzi aię 
jednocz in lj  w jen jem „losow1 ni u.

Osobno trzeba więc zgłaszać kandydatów na 
radnych, osobno na zastępców po wezwaniu 
przewodniczącego.

Jedni i i ta sama osoba nie może być zgłoszona 
na radnego i na zastępcę radnego. Gdyby jednak 
dokonano takiego zgłoszenia., to komisja wybor­
cza skreśla tę osobę i  listy Kandydatów na za­
stępców radnych 1 uznaje ją iedynie jak" kan­
dydata na ładnego.

Zgłoszenia nsknteczma sic na piśmie tub 
ustnie do .crotokółn. Zgłaszania może uwinmS 
nnzwisf a najwyżej t ,lu kandydatów, ilu kad- 
nych łab ich zastępców ma byó wybranych 
w danej gromadzie lab okręgu wyborczym. Jeśli 
zgłoszenie będzie dokonane na piśmie, pod pi­
smem musi być podpisanych Vm lub Vw część 
uprawnionych do głosowania wyborców, naj­
mniej 15. Jeśli będzie dokonane ustnie, musi 
być do protokółu zgłoszone również przez 
lub */it część uprawnionych do głosowania wy­
borców, na jmniej przez ló

W  zgłoszenia należy wymienić imię, nazwi­
sko, imkę ojca, "dek i miejsrl samiósrRanii 
każdego kandydata.

O ile zgłoszenie będzie pisemne, a wśród zgła­
szających znalazły się ktoś niepiśmienny, to na 
prośbę wyborców i  zgodnie z ich wolą, każdy 
może w obecności przewodniczącego komisji 
wyborczej wypisać zgłoszenie oraz podpisać za 
niepiśmienny cl wyborców.

DEKLARACJE KANDYDATÓW.
Każdy kannynat, a więc tał na radnego gro* 

F* ulnegc jal i na zastępcę radnego powinien 
oświadczyć się, iż zgadza się na wpłacenie jego 
lLzpćydatai y, oiaz że posiada prawo wybieral­
ności. Dlatego trzeba wcześniej porozumieć się 
2 kandydatami i uzyskać ich zgodę, nie stawiać 
na chybił trafi* ludzi, którzy przed komisją wy­
borczą mogą się zrzec kandydowania i miejsce 
zostaje nii obsadzone.

Wymagane oć&iidczenie może kandydat złd- 
żyć bi ii na piśmie, pr~ez podpisania odpowied­
niej deklaracji, którą dołącza alę do zgłoszenia 
kandydetów, bądź przez oświadczenie ustne, na 
żapytanie przewodniczącego komisji wyborczej

USTALANIE WAŻNOŚCI LIST,
Po zgłoszeniu kandydatów, komisja Wybor­

cza bada czy zgłoszenia były prawidłowe i ozy 
zgłoszeni kandydaci mają prawo wybieralności, 
następnie ustala listy ważnie zgłoszonych kan­
dydatów na radnych i kandydatów na żastęp* 
cóW radnych, które przewodniczący komisji 
wyborczej ogłasza zebranym i wykłada do prze 
glądu w miejscu widoezrem i dostępnym dla 
wyborców.

W z BORY BEŻ GLOSOWANIA.
W  przy, u n qdy ogólne Uc^by ważnie zgło­

szonych ł andydatów na rannych lab na zastęp* 
“ów *adn ch równają się liozbie mandatów —  
głosi wania na radnych lab ha zastipco— rad­
nych niema, a a wybranych na radnych lab na 
zastępców radnych uznaje się zgłoszonych kan­
dydatów

Jeśli więc w  pewnej gromudide ma być wy­
branych np. 12 radnych i 12 zastępców, a zgło­
szona została tylko jedna lieta o tych nazwi­
skach, ile jest mandatów, wtedy wyborów się 
nie przepfowad.-A, ale uważa Się zgłosżduyćh 
kandydatów za wybranych. Jeśliby zgłoszonych 
list było więcej, wybory muszę «ię  odbyć, Ale 
jest i na to sposób! Z chwilą, gdy komisja wy­
borcza unieważni inne listy, Jakó nieformalne, 
a zostawj tylko jedną, to wyborów niema! Toteż 
przepis teń reg liim inu jest Wielką i cżpstą pó- 
? ur | dla. komisji wyborczej do ^upraszczania' 
Wjrborówi

KALENDARZYK.
Styczeń.

Dni W e n  b r  rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

n schr'  
2udx. min.

Z*chM
200*. n_ixv.

16 W.
17 S.
18 Ć.
19 P.
20 S.
21 N .
22 D.

XarceJ” p„ Włodzimierz. 
Antoniego post.
Stoi. iw. Piptra 
Henryita, f  'u v u a c  
Fabjana, Stwałtjan.
S po S Kr. Agu eazki p. m. 
Wincentego

7 29 
7
7 27 
7 26 
7 25 
7 24 
7 23

3 51
3 52 
3 53 
3 54 
3 55 
3 56 
3 57

Wartość pieniędzy.
1 funt soterr angielskich =  «Ł 29.^0 

10(i franków francuskich =  zŁ. 34.86 
1U0 franków szwajcarskich =  zł. 172.49 
100 belgów belgijskich =  zł. 123.75 
100 koron czeskich =  zł 20.43
100 gumerów gdańskich =  zL 173.05 
100 marek niemieckich =  zł. 211.80 

1 dolar =  zł. bJSS

Uroczystość Opłatka.
IDEA LUDOWA WŚRÓD KOBIET ZYSKUJE 

CORAZ WIĘCEJ ZWOLENNICZEK.
OLESNO, powiat Dąbrowa. Wioska Olesno od 

prozątiKu odrodzeń,ii pańska nie była nigdy cała 
w Strnnziicćwie Ludowem. Powody były różno­
rakie i słabe uświadomienie, jak również pwze- 
azkody, czynione ze strony nieklórych ojców du­
chownych i  miejscowej inteligencji. Dziś jest ina- 
caej. Cała prawie wieś stoi pod sztandarem S. L. 
Dnia 1 stycznia br. członkowie Koła Sir Lud. 
urządzili tradycyjny Opłatek. Spisały się dzielnie 
kobiety, wykazujące wielkie przywiązanie do idea 
ludowej. W  czasie składania obie życzeń wzywa­
ły mężów do wytrwania pod sztandarem Sir. Lud. 
Składały życzenia na ręce Prezycjum Koła dla 
więźniów' brzeskich, a szczególnie dla p. Witosa. 
Uroczystość Opłatka, w serdecznym nastroju spę 
dzona, pozostawiła wśród uczestników niezapo­
mniani wrażenie. Podniosły nastrój trwał do sr 
mego końca uroczystości, zakończonej odśpiewa­
niem- „Nie nmcim zieini .

-Napiętnować imuimy rolę „SLzelca". Nie 
v 'smak: im byłie unoezyslość 'liiiaowa, tc też napcc, 
jeni okowitą padali jedneg'* ira Opłatek celem 
.prowokowania zajścia. Wybrali zaś do tego o- 
fiarę laką, która nie może mówić, („strzelec" ten 
posiada o cal język krótszy od norma1 nego), Z na­
pastnikiem załatwione się z mie,isca. śwradek.

SPROSTOWANIE.
W  Nr. 4 „Piasta” w artykule pod tytułem: 

„Głosy sanacyjne - prawicówyeh ekonomistów”, 
(fla Stl trnie 4) zakradł się błąd W wier^żu 6 tjrrn. 
Zamiast Hipolit Śliwiński — ma być Hipolit 
Gliwic

Narubeh wcaorza
Wielkopolskie i Pomorskie Towarzystwo Ry­

backie w Bydgoszczy, wzorem lat ubiegłych, przy­
stępuje do przeprowadzenia akcji zarybiania wę­
gorzem wód, położonych na terenie wszystkich 
województw Rzeczypospolitej Polskiej.

Dzięki kilkuletniej praktyce i  zastosowanym 
rta podstawie zdobytego doświadczenia udoskona­
leniom — można stwierdzić, ia narybek węgorza, 
może być dostarczonym nawet do najodleglej­
szych punktów dostawy w stanie Zupełnie do­
brym.

Cena narybku jest przystępna, gdyż ża 1 kg 
(około 4.000 sztuk) wynosi loco punkt rozdzielczy 
w Bydgoszczy przy zamówieniach do 1 kg — 
58 zł, ponad 1 kg — 54 zł.

Zamówienia na narybek węgorza przyjmuje sńę 
tyllko do 15 lutego 1934 roku. Nabywcom udziela 
się dogodnych warunków spłaty. Członkowie 
Wielkopolskiego i Pomorskiego Towarzystwa Ry­
backiego oraz członkowie innych organizacyj ry­
backich korzystają z 8% ulgi ód wyżej podanych 
cen narybku.

Dla hodowli węgorzy najlepiej nadają się je­
ziora o dnie miękkiem, mulistem, z porostem ro­
ślinności pódwódnej, całkowite zamknięte, albo 
posiedające wąskie przepływy.

Hodowla węgorza W stawach sztucznych, spu- 
czalnych rok rocznie, całkowicie się nie opłaca.

Najmniejsza ilość narybku węgorza, jaką po­
dejmujemy się dostarczyć swym odbiorcom, wy­
nosi ł/3 kg. Wysyłkę narybku uskuteczniamy w 
skrzyniach własnych Towarzystwa, stosując ul­
gową taryfę na przewóz koleją ryb obsado.'ych.

Po wszelkie informacje i po blankiety zami. ne- 
miowe tłależy zgłaszać się pod adresem:

Wielkopolskie i Pómótskie Towarzystwu dy­
bach* e w Bydgoszczy, ul. Zygmunt:. Aeugusia 
Nr. 4, dołączając znaczeń pocztowy 30 gr. na ko­
szta biurowe.
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Do naszych Czytelników 
i Członków Kół S. L.!
W  związku z nowym rokiem 193't każ­

dy Czytelnik „PIASI A'\ który w ciągu mie- 
siąca stycznia zapłaci całoroczną prenumeratę, 

otrzyma bezpłatnie jako premję wartościową 

w styczniu, 1 pamiątkową książkę, p. t. „Frze- 

gląd dziejów Chłopa polskiego“, względnie 

inną.

Nadto każdy wpłacający całoroczną prenu­

meratę w kwocie zł. 10 będzie dopuszczony do 

losowania premji, na które Wydawnictwo prze­

znacza
1 sieczkarnię, 2 pługi jednoskibowe, instru­

menty muzyczne, kilkanaście sztok płótna, ze­

garki i budziki, brzytwy, kosy, kalendarze, 

obrazy i cały szereg innych użytecznych rzeczy.

W  tym celu dołączyliśmy do poprzednich nu­
merów czeki PKO w numerem do losowania 
premji. Chcący brać udział w losowaniu winni 
jedynie tem, czekami przekazać pieniądze. Wy­
nik losowania ogłosimy w „PIAŚCIE“ w ciągu 
miesiąca stycznia.

Wszystkich Czytelników serdecznie prosimy 
o wzięcie udziału w tym konkursie, przez wpła­
tę bowiem całoroczną odpadają wysokie koszta 
manipulacji i zaoszczędza się pracy.

W YDAW NICTW O.

Zmiana ustawy o rozwodach w Meksyku.
Najwyższy trybunał sprawiedliwości roz­

strzygnął, aby odtąd przeprowadzano rozwody, 
nie na żądanie jednej tylko strony, jak było do­
tychczas, ale na żądanie obu stron.

Tani Dział Ogłoszeń,
w którym każdy prenumerator „Piasta44 i „Ślą­
skiej Gazety Ludowej44 może zamieścić krót­
kie ogłoszenie o kupnie, sprzedaży artyku­
łów, poszukiwaniu pracy i t. p.

ZA  CENĘ 50 GR.
Z „Taniego Działu Ogłoszeniowego44 mogą 

korzystać jedynie prenumeratorzy, którzy 
mają opłaconą conajmniej kwartalną prenu­
meratę.

Celem tego działu jest pominięcie pośred­
nictwa przy kupnie i sprzedaży wśród ludu 
wiejskiego, dlatego każdy czytelnik „Piasta44 
przed zakupnem lub sprzedażą powinien ogło­
sić w „Piaście44, a napewno uzyska za swoje 
produkty cenę lepszą jak u pośrednika.

W YDAW NICTW O.

Odpowiedzi Redakcji.
W P. Józei Mrożek: Wyjaśnienia w oprawie wyborów 

samorządowych drukujemy w „Piaście" w  formie arty­
kułów. W  tych artykułach znajdziecie Panowie odpo­
wiedź na ^ost°wione pytania. Wzory zostaną zamie­
szczone. — W P. Szeliga Waienty, prezes Koła: Zaległe 
numery „Piasta!1 wysłaliśmy. Obecnie wydajemy „Pia­
sta" dwa razy w tygodniu, by informować częściej na­
szych czytelników o tem, co się w świecie dzieje —  W P. 
di Adom Mamak: Artykuły do działu gospodarczego 
otrzymaliśmy, będą drukowane. Pi osimy o stałą współ­
pracę. Cześćl —  W P. Jan Sirota: Artykuł świetny, ale 
niecenzuralny. Wymaga częściowej przeróbki. —  w p ,  
J. Stojkowald, Ho różanka: Artykuł w  brzmieniu jak 
nadszedł, uległby konfiskacie, po przeróbce znów stra­
ciłby na wartości, dlatego nie drukujemy. —  W P. Józef 
Solak: Serdecznie dziękuję za pozdrowienie! Pamii.tr jcie 
tam o robocie organizacyjnej. —  W P. Wojciech Breo- 
wica, Parana: Oczekujemy na korespondeucje z Para. 
nyl Prośm y pamiętać o „Piaście" i Pozdrowienie *ą dro­
gą. —  „Bezstronny" z Limanowskiego: Artykuł pod ty­
tułem „Chłopska Golgota" zostałby skonfiskowany w  ca­
łości, dlatego też nie możemy drukować. Daliśmy jedy­
nie krótką wzmiankę w poprzednim numerze. —  J. D.: 
cprawę oddałem dT. Wusatowskieimr Po otrzymaniu od- 
pow iedzi dam Wam znać. Cześćl —  W P .. Józef Klęsk: 
Wpłacone dawniej kwoty na cele pomccy więźniom, 
otrzymaliśmy. Chodzi o Keto z Ujazdu i Znydmowa. —  
W P. Franciszek Grfille z Wołi Wadowskiej: Będziemy 
zamieszczać tylko losowania dolarówek i obłigacyj po­
życzki premjowej. Tabeli ciągnięń loterji klasowej nie 
możemy zamieszczać z tych powodów, że to zajęłoby 
nam dużo miejsca, poArtóie uważamy, że najlepiej ten

gra, który losów nie kupuje. — W P. Korieł Kazimierz, 
Osiek: Prosimy c sprawozdanie z kursu, które powinno 
obejihować idresy kuirsistów, ocen : kursu i życzenia 
Wasze co do kursów na przyszłość. Pozdrowienie. —  
W P. Garncarczyk: Odpowiedź prześlemy, z chwilą otrzy- 
mania jej od naszego adwokata. Kwotę zakontowano 
według żjeżenia Pana, wypisanego na czeku. —  Ludo­
wiec z Limanowskiego: Królką notatkę zamieszczamy. 
Resztę informacyj nie możemy zamieścić, nie chcąc na­
rażać pisma na konfiskatę. —  L. 1 P.: Dziękujemy uprzej­
mie za przesłane życzenia noworoczne. Niecn Was dobre 
losy strzegą! —  W P. Olgierd Wąsowicz: Matcrjał barazt 
obszerny. Zachowujemy w teczce, by- później go druko­
wać, gdyż obecnie z uwagi na szereg bardzo aktualnych 
spraw, które wymagają omówienia jest to prawie nie­
możliwe. —  W P. Żmuda Władysław: Artykuł dobry, bę­
dzie drukowany. —  W P. Pikul Stanisław? Życzenia świą­
teczne dl? więźniów' brzeskich —  nie ujrzałyby światła 
dziennego. „Apel" do Kantika Pierona —  zamieścimy. —  
W P. Świeżewicz (Ameryka): Dziękujemy za list, którego 
wyjątki zamieścimy. Pozdrowienie! —  K. M. Gertruda, 
Katarzyna: Artykuły dyskusyjne do „Działu Kobiet" o- 
trzymałiśmy. Będą zamieszczane kolejno. Sprawa ta wy­
wołała duże zainteresowanie po wsiach. —  W P.: Jan Ba­
nia: Dziękujemy za pamięć. —  Artykuły zamieści imy. 
—  J 'ranek .i Młodyeh"; Wiersz tylko dla cenzora a nie 
dla czytelników. Nie zamieścimy. —  W P  Marcin Baran: 
Mimo widocznej lekkość- rymowania i poprawnego 
wiersza, wolelibyśmy jednak prozę. —  W P. Nowak W a ­
lenty: Stosownie do życzenia postąpiliśmy. — W P, A. 
Suwaj w  Lipnicy Dolnej: Notatkę o wiecu rolniczym za­
mieścimy, zjazd powiatowy zrobimy, ternrn podamy li- I 
słownie. —  W P. Piotr ( ihwallński. Kr żywo rzeka: Szuka­
my odpowiedniego 'kandydata do Wielunia, tyliby, ale 
nie ludowcy, a takich polecać nie możemy. W  Małopol- 
sce inne usiawodastwo dlatego nie kwapią się z przenie- , 
sieniem. Kiedy zrobimy kurs w  Wieluniu? —  W P. dr. 
J. Janiak w  N. Są» u: Nowoczesne życzenia dla Prezesa 
Witosa przyszły zapóźno dlatego nie umieśęiliśmj tych­
że w  „Piaście". —  W P. Jerzy Obid. w  Połańcu: Bajka 
b. dobra, będzie d.uuowaua. —  W P. dr. J. J. w N. Są­
czu: W  sprawie wiadomej zrobiona będzie interpelacja, 
proszę na razie nic nie robić. —  W P. A. Dec, Rakszawa: 
Sprawę zbadamy i damy odpowiedź po otrzymaniu tej­
że. Korespondencja w  druku.

Księgarnia 
Związhu Mlodzlelu Wleiskfel sp os*.
Nowootw "i i w Krakowie —  ul. RadałwUlowska 23 U  p,

poleca:
Pamiętnik Kursu w Kępie Celejewskiej . . .
W . Skuza: Kumać (poemat)
J. Niećko: O wewnętrzne życie w s i ..................
J. Niećko: Dwudziestolecie ruchu młodz. wiejsk.
SŁ Thugutt: Rząd ludowy w ] ub, nie 
W . Weychert-Szymanowska: Język polski 
K. Kosiński Stanisław W itk iew iez..................

Na przesyłkę załączyć 20 groszy.

ł

1.50 zł.
1.00 zi. 
2.0C z:.
2.00 zł. 
0.20 zł. 
0 66 zł. 
0.50 zł.

£, odażysta i ortopedysta, «*stępci firmy

M .  L .  P O L A Ć - t e K
w  S a m b o r*

Wytwórni nóg sztucznych, protez, bandaży 
Drzepuklinowych, opasek przeciw oberwa­
niu żołądka i macicy itd., będzie przyjmę wał 
zamówienia na miarę i też zaraz spr-r iawałi 

Krosno, dom p. Schmalzowej, dnia 17 
i 18 stycznia; Jasło Hotel Krakowski, dnia 
20, 21, 2 2  i 23 stycznia; Gorlice, Hotel 
Wiktorja: dn a 25 i 26 styczn.a: Nowy Sąei 
Hotel Imperial: dnia 27, 28, 29 i 30 stycznia. 
% *»'

N O T A R J U S Z

LUDWIK IhLECZKO
otwarł kancelnrję

w Krakowie, Rynek Gł. 6. (Szara kamienica).
W  każdy wmrek i piąte k od godz. 9 do 11 
udziela ludności wiejskiej bezp ła tn ych  

porad prawnych.

£> NIRW0I ^
Chemika Dr. Franzosa  jedyny a &  
radykalny i wypróbowany środek

(nacieranie) przeciw H

R E U M A T Y Z M O W l I
kłuciu z powodu przeziębienia, E  
postrzałowi, ischiasowi ltp. Wszą- H  

dzie do nabycia, I
Wyrób i główna sprzedaż H  

A P T E K A  n iK O LASC H A I  
Lwów, Kopernika 1. I t

DARMO!
zupełnie przeznaczyliśmy dla tych S z  
Kłijentów, którzy zakupią u nas, do dnia 
15 lutego x. b. jeden z niżej wymienio­
nych kompletów następujące premje: 
10 sztuk dobrego, białego płótna, 3 bu­
dziki światowej marki o.az 5 kołder w azo­
towanych z saty ł  J vi n, podbiciem Iłu a 
22 lutego r. b ogłosimy listę tych, co 
premje otrzymali. Korzystajci( więc z ta:k 
niebywałej okazji.
WYPRZEDAJEMY TYLKO ZA 7Ł. 18.50 
wysyłamy: 3 m. dobrego kartu na mę­
skie ubranie, 4 m. dobrego materjału na 
suknię damską, t pułlower modny (dam­
ski lub męski), 1 koszulę męską trykot, 
1 parę kalesonów trykot., 1 koszulę dam­
ską, 1 parę reform damskich, 2 ręczniki 
gotowe, 3 białe chustki do nosa z kan­
iami, 1 parę rękawiczek, 1 parę skarpe­
tek męskich, t parę pończoch damskich 
1 damski kołnierzyk georgetowy do su­
kni oraz szalik wełniany w  pasy lub 
1 pasek zamszony z klamrą. To wszy­
stko za zł. 18.50.

TYLKO ZA ZŁ. 24.—  
wjojłainy: 12 m. płótna pościelowego 
j ;  niebieskie lub czerwone ara ty, 10 m. 
> łótna kremowego na bieliznę i prze­
ścieradła, 6 m. zefiru w najnowsze paski 
na koszule lub bluzki damskie, 4 m. fła- 
neli ia  bieliznę zimową, 8 m płótna 
w paseczki na wszelką bieliznę uraz 10 
m. płótna ręcznikowego w kostki. To 
wszystko razem za zł. 24, .

Wymienione komplety torarów wyBy- 
łamy każdemu, na listowne zamówienie 
za zaliczeń su pocztowem (płaci się przy 
odbiorze). Bez ryzyka, jeżeli się coś nie 
podoba przyjmujemy to z powrotem 
a pieniądze zwracamy M b zamieniamy 
na inny towar. —  Zamówienia .prosimy 
di>'esować do firmy: „Łódzka Tkanina", 

Łódź, skrzynka pocztowa 417.

Spnećai Pieka-n: i : u-cha- 
niczns, rcwoczesr.a, śliczna ze sklepem 
i mieszkaniem; jedyua w  Białej (koło 
Bielska), przy tem anwy piękny, dwupię- 
b owy dom, duży ogród, własny wodociąg - 
wskutek śmierci właściciela- ł.. de na­
bycia. Nieduży waład kapitału; ewentual­
nie można przystąpić do spółki piekarskiej.

Wiadomość bliższa 
Adam Wagner, Bielsko, ul Strzelnicza 223-

HUMORi i——mmmm—w—
KLIJENT, ALE NIE JEGO.

Właściciel magazynu z konfekcją dam­
ską:

—  Panno Andziu! Dlaczego ten klijent

w  szedł nic nie kupiwszy? O  co się p< 
tai?

—  Czy z echo, dziś wieczór pójść z nim 
na kolację.

MATEMATYK/ W  PRAKTYCE
Nauczyciel pyta w szkole ucznia:
—  Ile razy mieści się 2 w  10?
Uczeń: —  Pięć razy, panie profesorze.

 ̂Nauczyciel —  Dobrze. A  teraz po­
wiedz mi, czy w  2-ćh może się zmieście 
10?

Uczeń: —  Tak jest, dwa razy p j  pięć!
Nauczyciel.* —  Ależ chłopcze, pomyśl 

tylk". Przecież 10 nie może się znieścić 
-w 2-oh i

Uczeń. —  Dlaczego nie? do dwóch rę­
kawiczek wchodzi przecież dwa razy po 
5 palców.

OGŁOSZENIA PRENUMERATORÓW -  30 OT
MAM DO SPRZEDANIA 7 mor gow pola 

■w Ba rszczo wicach obok Lwowa po 
Ó00 e t . Do stacji i km., kościół i szkoła 
w miejscu. W iadomuść u Stefana Pu- 
ki. Szutowa, p. Jaworów.

SZWAJCAR do 2ó sztuk bydła potrze­
bny od 1 kwietnia. Zgłoszenia pod 
„Szu ajcai".

MASZYNĘ DO SZYCIA tanio sprzedam. 
Zgłoszenia pod „Singc’1?". 9

ZAŁOŻĘ w  dużej wsi SKLEP KORZEN­
NY. Płosze o wskazanie większej wsi, 
gdżie brak sklepu. —  Zgłoszenia pod 
,Sklep" 10

KAWALER —  rolnik, zamożny, lat 27, 
ożeni się z panną posiadającą od 3— 5 
morgów ziemi w woj, Krakowskim. 
Zgłoszenia pod „Kawaler". 2

-SPRZEDAM 2 RASOWE KROWY, b. ta­
nio. Zgłoszenia pod „Rasowe". 4

MAM DO SPRZEDANIA gospodarstwo 
S-mio morgowe w  woj. Krakowskim, 
przy miuśaie powiatowem. Zgłoszenia 
pod „Gospodarstwo". 3

KUPIĘ GOSPODARSTWO w  bHskiei 
okolicy Lwowa r ±  przystępru cenę. 
Zgłoszeura pod -Lwów", &

K mpletae, prawie nowe URZĄDZENIE  
MLECZARSKIE na 1.500 1. dziennie, 
sprzedam. Garlacz —  Leńoze. 226

Poszukuję do kupna zaraz SIEWNIKA  
DW  H/l DOWEGO. Zgłoszenia pod
„Siewnik". 6

W  dużej wsi WYDZIERA AW IĘ  w zoro 
wo urządzoną KUŹNIĘ- Zgłoszenia 
pod Kuźnia". 7

OGŁOSZENIE W  TYM DZIALE DLA  
PRENUMERATORÓW KOSZTUJE 

TYLKO 50 GROSZY.

3  CENNIK OGŁOSZEŃ: 4 .

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy 50 ar
Zwykłe ogłoszenia n i itr. 4-izpalt. *a lw u  u „ an i 10 Sr 
W tekście, na str. 3-szoalL za 1 wiersz mm . . 25 gr

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 8 szpalty
1 1 -snulfnu.. cn - n .u i .u  —i— ——* — oc -    • o , „  1 _ , _ . ,.Drobne ogłoszenia za słowo 2S gr. nęjmniej . . 3 zł 

Cała strona 3-szpaltowa w tekś* e . . . .  300 zł
_ Q. Cała strona tytułowa  .......................  400 zł

.. ’  * “ gfctówkę. -  Za term.r„wy druk Administracja nie odpowiada. —  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia
yo 0 zi wa razy w tygodnia ł i Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy- -  Ogłoszenia zagraniczne 100®/o drożej.

Całr stre la  4- zpaltowa po tekście . . . .  250 zł
ŁJkład uiDeljryczny, cyfrowy, kolorowy i na 

ostatniej 50% drożej

Od ogłoszę? długoterminowych 
Wychodzi dwa razy w tygodniu!

Wydawca: Za Lud'we Tow. Wydawnicze: Stanisław MarcinkowskL Odnów, redaktor: Stanisław Matysik.
• irukamia Ludowa w Krakowie, Dunajewskiego 5, pud zarząd «n> Stanisława Ziemiańskiego.
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